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Mak tłumu na nojsko i policję
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Londyn, 7-go października.
Wczoraj wieczorem doszło w Tralee 

w irlandzkiem hrabstwie Hery do ostrych 
starć, w  czase których generał 0 ‘Duffy 
został poważnie ranny. Skoro 0 ‘Duffy w 
towarzystwie sekretarza zjednoczonej 
partji irlandzkiej Cronina, opuścił hotel, 
napadła na nich grapa ludzi. Wywiązała 
się wałka, której kres położyła dopiero 
policja. 0 ‘Dulfy orzymał szereg ran w 
głowę.

Dublin, 7-go października.
Krwawe starcia w Tralee trw ały aż do

północy. Dopiero wzmocnionym siłom 
policyjny i wojskowym udało się przy. 
wrócić porządek. Tłum atakował raz po 
raz budynek, w którem odbywało się ze­
branie zjednoczonej partji irlandzkiej. Sa­
mochód generała 0 ‘Duffy został doszczę­
tnie spalony. Tłum zaatakował wojsko i 
policję, która musiała zrobić użytek z bro­
ni. 25 osób zostało rannych. General 
0 ‘Duffy został wywieziony z miasta w 
asyście wojskowej.

Dalszy ciąg procesu lipskiego
o d & y u w a i  s ią  k ą d z i e  n> & m m c k m  B e i d k s t u g u  +  +  #■

Lipsk, 7-go października.
Na początku dzisiejszej rozprawy za­

powiedział przewodniczący, iż we wtorek 
dalszy ciąg przewodu sądowego odbę­
dzie się w' Berlinie w gmachu Reichstagu. 
Następnie w związku z wczorajszym in­
cydentem oskarżony Dymitrow złożył 
oświadczenie, iż nie miał zamiaru swemu 
słowami nikogo obrazić oraz, że nieporo­
zumienie polega na niedostatecznem opa­
nowaniu przez niego języka niemieckiego. 
„Nie potrzebuje łaski ani sympatii, chcę 
się tylko bronić.”

Z kolei prokurator W erner usiłuje w y­
kazać sprzeczności w zeznaniach Torgle­
ra odnośnie do jego spotkania się w dniu 
27 lutego z posłem Florinem w gmachu 
Reichstagu. Torgler podtrzymuje jednak­
że swe twierdzenia. Następnie świadek 
Parisius mówi o konferencjach komuni­
stycznych, odbywających się w mieszka­

niu znanego wydawcy komunistycznego 
Miinzenberga, w których miał brać ad/źał 
Dymitrow i Popów. Dymitrow oświad­
cza wobec tego, ż© poznał wprawdzie 
Miinzenberga osobiście w roku 1931, ni­
gdy jednak nie był u niego w mieszkaniu. 
Popow oświadcza, że wogóle wydawcy 
nie widział na oczy.

Dalszy ciąg rozprawy dotycy okolicz­
ności, w jakich nastąpiło aresztowanie 
oskarżonych Bułgarów. Aresztowanie to 
odbyło się na podstawie denuncjacji kel­
nera z restauracji „Bayernhof”, który za­
wiadomił policję o obecności „podejrza­
nych typów”, utrzymując, iż widział ich 
niegdyś w  towarzystwie van der Lub- 
bego. W szyscy oskarżeni Bułgarzy 
twierdzą zgodnie, że nigdy w towarzy­
stwie van der Lubbego nie byli i określa- 
ją oskarżenie kelnera jako wymyślone 
kłamstwo.

Polska eskadra samolotów
p o l e c i  d o  B u k a r e s z t u

Warszawa, 7-go października.
W dniu 12-go bm. z  lotniska warszaw­

skiego wystartuje do Bukaresztu wielka 
Polska eskadra powietrzna w liczbie 42 
samolotów myśliwskich. Trasa będzie po­
dzielona na dwa loty.

Dowódcą tej olbrzymiej eskadry bę­
dzie dyrektor departamentu w min. Spraw 
Wojskowych pułk. Rayski. Poleca wyłą­
cznie samoloty polskiej konstrukcji śp. 
Wż. Puławskiego, uznane za najlepsze sa­
moloty myśliwskie na świecie. Będzie to 
największy z dotychczasowych rajd po­
wietrzny polski. W Rumunji eskadra pol­
ska zabawi kilka dni, rewizytując lotni­
ków rumuńskich, w odpowiedzi na nieda­

wny pobyt w Polsce księcia rumuńskiego 
Mikołaja.

Drugi lot sewledd
do sfraiosiei?

Moskwa, 7-go października.
Wczoraj rozpoczęto tu przygotowania 

do drugiego lotu do stratosfery. Wzlot ba­
lonu ma odbyć się w Moskwie 22-go paź­
dziernika. Balon zostanie w tym celu 
przewieziony zpowrotem do Moskwy.

Ameryk, admirał, komandor Byrd na pokładzie okrętu wyprawy, do bieguna 
południowego „Niedźwiedź z Oaklandu", na lewej stronie u dołu ryciny pilot 

McCormick, u góry rasowa kocica polarna, maskotka wyprawy.

Rokowania polsko-niemieckie
=  w sprawie okłada a  assezpleezeaiaeh społecznych

Berlin, 7-go października.
Od 28-go września do 3-go br. odby­

wały się w Berlinie rokowania polsko-nie­
mieckie w sprawie wprowadzenia w  ży­
cie polsko-niemieckiego układu o ubezpie­
czeniach społecznych, który miał obowią­
zywać od 1-go września. Zmiana niemie­
ckiego ustawodawstwa stworzyła jednak­

że konieczność pewnego zmodyfikowania 
postanowień umowy. Pozatem uzgodnio­
no pewne rozbieżności cod o interpretacji 
postanowień układu i omówiono zarządze­
nia dla wprwadzenia go w życie. We 
wszystkich tych sprawach porozumienie 
zostało osiągnięte.

tdia
a S c t ó w  d u o t o m a t w c z n Ę f i

W arszawa, 7-go października.
W sprawie okradzenia w pociągu Bu­

kareszt — Warszawa polskiego urzędnika 
konsularnego Wołpiriskiego, informują z 
min. Spraw Zagranicznych, że, ponieważ

Wołpiński, jadąc na urlop zabrał z  sobą 
okazyjnie tylko zwykła pocztę konsulatu 
w Kiszyniowie, przeto nie mógł posiadsć 
przy sobie żadnych ważniejszych tego ro­
dzaju dokumentów dyplomatycznych i za­
chodzi wypadek zwyczajnej krat* rż y , 
która tylko dzięki osobie okradzionego 
nabiera charakteru kradzieży dyploma­
tycznej.
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Mwmli w  n im  u d zia ł gaście resirnuwacyini
Dnia 5 bm. niejaki W acław Daszkiewicz, 

zam. w W arszawie, w  czasie od go-dz. 13— 14 
włamał się w  Król. Hucie do składu przybo- 
tów piśmiennych kuipea Brunona Glacla, przy 
ul. Wolności 43. W składzie sprawca rozbił 
kasetkę 1 skradł około 90 zł. w  bilonie, po­
czerń zamierzał skład opuścić. Na alarm, 
w szczęty  przez siostrę poszkodowanego kup­
ca. zbiegło się z przyległej restauracji kilku 
gości wraz z restauratorem Brandysem, któ­

rzy sprawcę przytrzymali, a  następnie dopro­
wadzili do lokalu, aż do nadejścia policji.

Złodziej, korzystając ze sposobności w y­
skoczył na Podwórze przez otwarte okno w  
lokalu i zamierzał zbiec, lecz z powodu nie­
znajomości rozkładu budowy zatrzymał się w  
podwórzu. W  międzyczasie syn poszkodowa­
nego, przebywający w  tym czasie w  lokalu, 
w yskoczył oknem na podwórze i złodzieja

przytrzymał, a następnie oddał go w  ręce po­
licji.

W czasie rewizji osobistej, znaleziono u 
niego w  całości skradzioną gotówkę ze skła­
du, którą zwrócono poszkodowanemu. Ponad­
to znaleziono i zajęto kilka wytrychów, klu­
czy  i ołów. Złodzieja osadzono w  aresztach 
policyjnych.

Poznańska giełda zbożowa
s dnia 7 października 1933 r«

Ceny parytet Poznań.
Żyto cena orientacyjna 14,50—14,75, Żyto cena tran- 

•akcyjna tranz. 150 ton 14,75, P&zenaca 19,50—20, Owies 
eena orientacyjna 14—14,50, Jęczmień 695—705 gr. 13,75 
—14. Jęczmień 675—685 gr. 13,25—13,50, Jęczmień bro­
warowy cena orjentac. 16—17, Jęczmień brow arow y 
eena tranzakc. tranz. 4 ton 18,50, Mąka żytnia 65 proc. 
22,25—22,50, Mąka pszenna 65 proc. 32—34. Ospa żytnia 
8,50—9, Ospa pszenna 8,50—9, Ospa pszenna gruba 9.50 
—10, Rzepak zimowy 37—38, Rzepik zimowy 38—39, 
Groch W iktoria 20—24, Groch Folgera 22—25, Gorczyca 
37—39. Mak niebieski 63—67, Ziemniaka fabryczne za  kg. 
proc. 11 gr., Ziemniaki jadalne 2,25—2,50, Owies cena 
tranzakcyjńa trańz. 25 ton 14,50, Owies cena tramzak- 
cyina tranz. 30 ton 14,45, Owies cena tranzakcyjna 
tranz. 10 ton 14,30, Owies cena tranzakcyjna tranz. 15 
ton 14,25. Usposobienie spokojne.

Tranz akcje na odmiennych warunkach: żyta 975 ton, 
pszenicy 60 ton, jęczmienia 75 ton, otrąb żytnich 60 
ton. otrąb pszennych 15 ton, otrąb jęczmiennych 36 ton, 
grochu Wiktoria 17,3 tony.

| | |  Niedziela Dziś: śś. Laurencji i Pelagii j

g  8
Jutro: św . Dionizego
Wsch. sł.: 6.12

k S  J Tzdz Zach. sł.: 17,22

i  1033' Dług. draia: 11 g. 10 m.

M r o m ifó a  'f tsą s& a
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

ulica Sobiesk iego  11.
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH.
NIEDZIELA: o g. 20 „Madama ButteTfly".

KINA W KATOWICACH.
Katow ice: C a  p i t o l  „Narzeczona z W iednia". C a -  

a i n o „Urwis z H iszpanii". C o l o s s e u t n  „W yspa 
zatopionych dusz". P a ł a c e  „O braza M ajestatu". R I-  
a l t o  „Jej Królewska Mość” . U n i o n  „W tktorja i je! 
huzar". D ę b i n a  „O statnia eskapada" I „Bohaterowie 
P a t i Patach on” .

Król. Huta: A p o l l o  „Syn Dżungli" f „Nt« po­
zwól mi p ić". C o  l o s  s e u  m „E kstaza" I „Zabójstwo 
o św icie". R o s y  „M iłość pięknej W alii" I „Król to 
ja".

Bielsko: A p o l l o  „ łozo  ekscelencja subiekt" I
„P recz z to id o w ą " . M i e j s k i e  „F ito  I Fiap w nie­
woli m ałżeńskiej".

B iała; M i e j s k i e  „Córka pu łku",
RADJO:

NIEDZIELE, 8 PAŹDZIERNIKA 1933 K.
Katowice. 9.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 9.05 

Gimnastyka. 9.20 Muzyka. 9.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Transmisja Nabożeństwa z Katedry na 
W awelu. 11.45 M uzyka. 11.57 Sygnał e m u .  12.10 
W iadomości meteorologiczne. 12.15 Poranek z  Filhar­
monii W arszawskiej. 14.00 Skrzynka pocztowa. 14.15 
Muzyka. 14 30 Ks. dr. Bolesław Rosiński: „B ąd f miło­
siernym ". 14.45 Recital śpiewaczy Heleny Renlt- 
Tym ienieckiej. 15 25 M uzyka Łowickiego Zespołu ludo­
wego. 16.00 Program  dla dzieci. 16.30 M uzyka. 16.45 
Fragm ent * utworu Juliusza Słowackiego p. t . :  „Podróż 
na W schód". 17.00 Pogadanka dla ko b ie t 17.15 „W esele 
ludowe w Sokolnikach". 18.00 „Pan JowalsW " p /g  
F ryd ry . 18.40 Prot. Stanisław  Ligoń: „B ery  I bojki 
Wąskie". 19.45 Komunikat sportow y. 19.50 Muzyka lekka. 
31.15 „Na wesowel lwowskiej fali". 22.15 Wiadomości 
aportowe. 22.25 M uzyka taneczna. 23.05—33.30 M uzyka 
taneczna.

f l l l f i p  W hfi
s t a n c *  p r z e d  s a d e m  d o t a ź n i m  ♦ ♦ ♦

Społeczeństwo krakowskie z uznaniem 
przyjęło do wiadomości, że ujęto I za­
aresztowano sprawców krwawego mor­
derstwa przy tul. Pańskiej. Dotychczaso­
we wyniki śledztwa w tej ponurej sprawie 
są trzymane w  ścisłej tajemnicy, pewne 
jednak sensacyjne szczegóły o aresztowa­
nej parze zbrodniarzy, ujawniono.

Tajemniczą kobietą jest krakowianka, 
lat około 27, która rozwiódłszy się z mę­
żem, wyszła powtórnie za mąż za młode­
go, eleganckiego krakowianina i wespół z 
nim uiplanowała bestialski napad rabunko­
wy na listonosza pieniężnego.

Staną oni przed sądem doraźnym, sko­
ro tylko śledztwo zostanie ukończone.

—  ARESZTOWANIE ZŁODZIEKI. Policja 
w  Białej aresztowała Elfrydę Tesarz, lat 18, 
zam. w Białej, ul. Hettwerowej 12 za kradzież 
marynarki z biura Rady Powiatowej w Białej, 
oraz 1 pakunka z garderobą i bielizną z dzie­
dzińca szpitala w Białej.

_  UJĘCIE WŁAMYWACZA. W  związku 
7 kradzieżą Ze strychu Jana Fąfera w  Białe] 
2 garniturów męskich, oraz 1 pary trzewików, 
poilcjł bialskiej udało się ująć sprawcę w  oso­
bie Izafca Ajdelsa, zam. w Białej. 4-go Listo­
pada.

— TYFUS BRZUSZNY W  BIAŁEJ. 6 hm.
zmarł nagle mistrz piekarski Karol Markwięa 
z Białej-Lipnik. Lekarz miejski stwierdzi! w y­
padek tyfusu brzusznego zarówno u zmarłego 
jak i u trzech innych osób zamieszkałych w 
tym samym d°mu, a to u Arnolda i Alfreda 
W archałów, oraz u Waler}! Czerny.

— CHOROBY NA ŚLĄSKU. W okresie 
sprawozdawczym od 17 do 23 września br. 
zanotowano na terenie W ojewództwa Ślą­
skiego następujące choroby zakaźne: dur 
brzuszny 9 (1 śmiertelny), czerwonka 1, pło­
nica 28, błonica 5, odra 1, róża 2, krztusiec 1, 
poporodowe 1. gruźlica otwarta 3, (11 śmier­
telnych). jaglica 4.

— WIELKI POŻAR. 6 bm. w południe 
wskutek wadliwej budowy komina wybuchł 
»a strychu drewnianej willi Pilcha Jana w

Dnia 6 bm. o godz. 23.45 na polecenie 
Prokuratora S. O. w Katowicach aresz­
towany został 26-letni Ernest Dziura z 
Katowic-Zawodzia (Krakowska 49), od­
powiedzialny redaktor „Deutsche VoIks- 
geineinschaft”, dodatku „Kattowitzer 
Złg”, sprzedawanego członkom „Yolks- 
bundjugend” i „Deutsche Partei” za 10 gr.

Dziura odstawiony został dn. 7 bm. 
do dyspozycji Prokuratury Sądu Okręgo­
wego w Katowicach i osadzony w wię­
zieniu śledczem.

Prokurator S. O. będzie oskarżał 
Dziurę z par. 154 K. K., głoszącego że za 
publiczne nawoływanie do przestępstwa 
grozi oskarżonemu kara do 5 lat więzie­
nia, oraz z par 170 K, K*> głoszącego, że

IMiie

W dniu 6 bm. w godzinach popołu­
dniowych na moście kolejowym kolejki 
wąskotorowej na szosie Brzeziny — Ła­
giewniki najechał pociąg na Józeie Witek, 
zamieszkałą w Bobrownikach. Witkowa 
w raz z kilkoma kobietami siedziała na

Niepoprawny prowokator
W dniu 7 bm. odbyła się w  sądzie 

starościńskim w  Świętochłowicach roz­
prawa przeciwko Augustynowi Kurzei, 
który w czasie zabawy w jednym z lo­
kalów publicznych w Świętochłowicach 
w  prowokacyjny sposób obrażał Pola­
ków. W wyniku rozprawy Kurzeja ska­
zany został na 2 mies. bezwzględnego 
aresztu. Zaznaczyć należy, że . Kurzeja

800 zł. znifcnęły
f a b  f i a m f o r a

W iśle pożar, który zniszczył doszczętnie bu­
dynek i urządzenie domowe, na szkodę Cho- 
bota Józefa, urzędnika W ojew. Szkoda, w y­
rządzona Pilchowi, wynosi 20.000 zł„ a Cho- 
botowi 15.000 zł.

— STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA. W  Ra­
dzionkowie przy uL Wiktora 69, do stojącego 
na podwórzu cebra z paszą, zalaną wrzącą 
wodą, wpadło 3-letnle dziecko Roman Brzy­
twa. Skutkiem silnych oparzeń rąk 1 pleców, 
dziecko zmarło.

— NIESUMIENNY POMOCNIK HANDLO­
WY. 6 bm. Zbigniew Kozłowski, lat 19, kopiec, 
zam. w Komorowicach, zgłosił na policji, że 
w tymże dniu o godz. 20,15 niejaki Karol Wi­
śniewski schwyta! na gorącym uczynku usi- 
łowanej kradzieży w jego sklepie, pomocnika 
handlowego, Antoniego Gruszkę, lat 17.

Dn. 6 bm. po południu wśród niewyjaśnio­
nych dotychczas okoliczności skradziono w  
mieszkaniu Meisnerowej w  Katowicach na 
szk°dę Wasiołkowej Leokadii 860 z|. Poszko­
dowana przez krótki czas przebywała w -m ie­
szkaniu, następnie położyła pieniądze na stole 
w  pokoju, 1 udała się do piwnicy. W  między­
czasie pieniądze skradziono.

fporl
WALASIEWICZÓWNA W KATOWICACH.

Start najszybszej kobiety świata, słyn» 
tiej Polki Walasiewiczówny, dziś na boi­
sku „Pogoń” w Katowicaph o godz. 11 
stanowi największą rewelację kończącego 
się sezonu lekkoatletycznego w Polsce, 
Jej zapowiedź pobicia własnych rekor­
dów światowych na 50 i 80 mtr, a po­
nadto na 1.000 mtr. wzbudziły silą rzeczy 
niebywałe zaminteresowanie na Śląsku.

Triumfatorka olimpjady zaprezentuje 
się dziś w najlepszej kondycji i istniej® 
możliwość, że zdoła ona zapisać się do 
tabeli rekordów światowych nowemi w y­
nikami.

Ślązacy sprawią niewątpliwie dziś na­
szej mistrzyni godne przyjęcie, bo zasłu­
guje ona na to w  całej pełni.

Przeciwniczką naszej mistrzyni są 
znane śląskie lekkoatletki jak w sprin­
tach: Orłowska, Sikorzanka, Preisówna i 
Krakowianka Freiwaldówna, zaś w biega 
na 1000 mtr. startuje Walasiewiczówna, 
przeciwko sztafecie „Pogoni" Katowic­
kiej, złożonej z Szuasówny i innych pań.

Panowie „Pogoni” zmierzą sw e siły  
przeciwko wyborowej reprezentacji „So­
koła” śląskiego. A więc dziś w szyscy na 
boisko Pogoni o godz. 11 rano.

<Hr@&fi mm nu l& a a r a  d o  5  l a ł  w i © z i © n i a
za publiczne szerzenie fałszywych w ia­
domości grozi kara do 2 lat więzienia.

Dziura jest b. urzędnikiem kop. „Fer­
dynand” i został w  1931 r. zwolniony z 
pracy.

Jak nas informują, areztowanie lego 
nastąpiło za umieszczenie w n-rze z 6 bm. 
„Deutsche Volksgemeinschaft” artykułu 
p. t. „Gefangen! —- Deutsche Jugend Mu­
ter Gefangnissmauern”, w  którym autor 
na sposób hitlerowski gloryfikuje w yrost­
ków niemieckich z Siemianowic, którzy 
po zebraniu niemieckiem w  Katowicach 
dokonali pod Siemianowicami bezczelnego 
napadu prowokacyjnego na patrol poll- 
cyiny.

K U P O N
na bezpf. pierwszorzędny bilet do kin 

„Świtu" 1 .Atlantden" w Krakowie 
ważmy na dzień 8 paźdzfera. 1933 r.
Niniejszy kupon należy w yciąć 1 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w  Redakcji „Siedem Groszy" 
w  Krakowie, ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

3F£roniba J R a f o p o I s f ia  s
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. J. Słowackiego:

Niedziela — poiroł. ..Uciekła ml pra«piór<xak»”,ł
wlecz. „M azepa".

Kradnoj co wpadnie f im bnhI rajco ♦
Do mieszkania Rozalji Kławkowej w 

Krakowie przy tri. Arjańskiej 5, zajrzeli 
przez otwarte okno nieznani sprawcy 1 
korzystając z nieobecności gospodyni, spa­
kowali całą Jej garderobę, począwszy od 
kapelusików, a skończywszy na dwu pa­
rach pantofelków.

W drugim wypadku padł ofiarą Paweł 
Zelneman, zam. w  Krakowie przy ul. Pa­
wiej 16, któremu zabrano wszystko co ko­
niecznego miał po pokryoia swej nagości.

W  obu wypadkach policja prowadzi 
dochodzenia.

KINA W KRAKOWIE!
Wand*: „Dzieje grzechu". Promień: „Św iatła  witU

kiego m iasta". Świt: „Pirzed m atura". Apollo: „Zdo< 
być cię m uszę". Sztuka: „Zdobyć d e  m usze". Udo- 
cha: „Ktag-Koog". Atlantlk: „O nktj Mozes". A drta( 
„Bezdomni” . Słońca: „Ludzie w hotelu". Don totalna 
n a :  „Niebieski m otyl". Bagatela: „Poczwórny kocfcai
nek",

i RADJO:
Poniedziałek, 9 października 1935 r .

Kraków. 11,50 Odczytanie programu. 11.S7 Sygnał 
czasu. 12,05 M uzyka z p ły t. 12,35 Muzyka z  ptyŁ 15,40 
Muzyka z p ły t. 15,55 Koncert orfc. mandołinistów, 16,40 
L a ta ła  jeżyka francuskiego. 16,55 M uzyka lekka. 17.50 
Muzylca « p ły t  18,00 O d czy t 18,20 Koncert kam eralny. 
19,05 RozmaitoSd, komunikaty. 19,25 Pogadanka muzy­
czna. 19,40 Odczytanie program u stacji na dzień na ­
stępny. 20,00 O peretka w 3 aktach E. Kalin arna „M ane­
w ry  jesienne". 22,00 WJadoittoSeJ sportow e. 22,10 Ma- 
zyika taneczna. 23,05 M uzyka taneczna.

♦  M a ł a  l a b & m o i y n y  z m i a ż d ż y ł y  n i e s z c z ę ś t i n y
moście i widząc nadjeżdżający pociąg, 
poczęła biec Przez most. Maszynista ja­
dącego szybko pociągu nie zdołał go za­
trzym ać i W itkowa wpadła pod koła ma­
szyny, ponosząc śmierć na miejscu.

byl już kilkakrotnie karany za podobne 
prowokacje.

«  WYSTĘP „DOLINIARZA". Eugeniuszo­
wi Krawczykowi z Krakowa Rakowiecka 39, 
w  czasie rewjl na błoniach skradziono port­
fel % kwota 400 złotych.

— KRADZIEŻ SKLEPOWA. Przez otwór 
nad drzwiami sklepowetn! skradziono Szymo­
nowi Kauwrowi w  Krakowie, Szeroka 12, ró­
żne tow ary wartości 450 zł.

— ZLOTY ZEGAREK W  REKACH ZŁO­
DZIEI. Złoty zegarek Schaiiansena wartości 
600 złotych skradzono Bronisławowi Szczudło 
zam. Garbarska 22 w Krakowie.

— KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Edward Sero­
czyński, zam- w Krakowie, przy ul. Ujejskiego 
8, podał, że skradziono mu kasetkę z biżuterią 
wartości 1.000 zł.

— KRADNĄ W  KINIE. Inż. Miodyńskl Jó­
zef z Białej zameldował o kradzieży w kinie 
W anda aparatu fotograficznego w art. 410 zł.

•
Wielka m

n> H a r m o n i e
Jak wiadomo, w  dniach od 13—24 bm. 

odbędzie się w  Tarnowie w  Ogrodzie 
Strzeleckim druga Wielka Wystawa O  
grodniczo - Sadownicza, połączona z Tar­
gami. Wystawione będą tu drzewka owo­
cowe z pierwszorzędnych zakładów ogro­
dniczych, owoce, jarzyny, preparaty i 
środki przeciw szkodnikom drzew owo­
cowych. Już obecnie zauważyć można 
niebywałe zainteresowanie Wystawą.

♦

Wielka kradzież Jte dał ?<*rnówł
n  a p t e c e

Po w ygięciu krat żelaznych w  oknie w e­
szli nieznani sprawcy do składu aptecznego 
Kennera Jana w Katowicach, przy ul. Woje­
wódzkiej 1, i skradli większą ilość kosm ety­
ków. oraz aparat fotograficzny z futerałem, 
łącznej wartości 9.000 zł. Ponadto sprawcy 
w yważyli szufladę z biurka i skradli 625 zł., 
a z kasy rejestracyjnej 205 zł. Po dokonanej 
kradzieży, niezauważeni przez nikogo, zbiegli 
w niewiadomym kierunku.

3 b. m. o godz. 20 zamknięto listę sub­
skrybentów Pożyczki Narodowej w Legii 
Inwalidów Wojennych Wojsk Polskich, Wj 
Tarnowie z wynikiem nadspodziewanym.

64 subskrybentów podpisało Pożyczkę 
Narodową na 3400 zł. — We środę o g- 
17 popol. ogólna liczba subskrybentów 
wynosiła w  Tarnowie 3492 na sum? 
774.450 zł., w  tym urzędników prywatnych 
i samorządowych pow. Tarnów 2387 ha 
kwotę 355.300 zl. *
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W z l  za czytanie „Siedmiu Broszy
Wmimwmnm mm smząścwmwzw fa ro ®

Ś i

Wczoraj wypłaciliśmy premie p. Artu­
rowi Kondzikowi z Nikiszowca (ul. Dolna 
18). P. Kondzik wyrażał swe wielkie za­
dowolenie i oświadczył, że premie prze­
znaczy na kupno butów.

Dzisiejsze zdjecie dokonane jest w 
Król. Hucie.

Kobieta, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zl. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i iv ciągu 3 dni 
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc, w oddziale naszej Redak­
cji , w Król. Hucie.

Jutro — jak zwykle — polujemy w dal­
szym <4ągu. A wiec, szukajcie siebie na 
szpaltach naszego pisma l

W i e l c y  obrońcy uciśnionych
upow szeetkm iem iu  m£§fa.w&mw m n ie js z o ś c i

Z Genewy donoszą:
W podkomisji politycznej komisji Ligi 

Narodów doszło 7 bm. do długiej i ożywio­
nej dyskusji nad wnioskami w sprawie 
mniejszości.

Wniosek rządu angielskiego, dotyczący 
zmian w obecnej procedurze traktowania 
skarg mniejszości w Lidze Narodów na- 
pór Polski, Czechosłowacji, Jugosławii i 
potkał na zdecydowany i uzasadniony o- 
Rumunji. Wniosek ten został w rezultacie 
wycofany.

Następnie wszedł pod dyskusję wnio­
sek polski o upowszechnienie traktatowej 
ochrony mniejszości. Wniosek ten napot­
kał zkolei na opór ze strony angielskie­
go rządu ze względu na stanowisko 
państw zamorskich i imigracyjnych oraz 
rządu Stanów Zjednoczonych. Wniesiony 
przez przedstawiciela Szwecji wniosek 
kompromisowy, który spotkał się z po­
parciem Polski, Francji i Grecji został 
również Przez rząd angielski odrzucony.

Zkolei podkomisja rozpoczęła obrady 
nad wnioskiem francuskim, który w  
pierwszym ustępie przytacza ogólne za­
sady w sprawie ochrony mniejszości, za­
warte w rezolucji zgromadzenia Ligi z ro­
ku 1922. Druga część francuskiego wnio­
sku dotyczy uznania żydów niemieckich 
za mniejszości i zrównania ich w pra­
wach z innemi mniejszościami. Przeciwko 
tej drugiej części rezolucji ostro wystąpił 
delegat niemiecki. Francuski senator Be- 
renger zażądał postawienia tego wniosku 
pod głosowanie. Wniosek został przyjęty

wszystkiemi głosami z wyjątkiem głosu Wewnętrznych innego państwa. W ponie- 
przedstawiciela Niemiec. Jedynie przed działek sprawa ta przyjdzie pod dyskusję 
stawiciele Włoch i Węgier zastrzegli się, komisji politycznej w formie sprawozda- 
że nie chcą przez to mieszać się do spraw nia podkomisji.

OKrufna rzeź chrześcijan w Iraku
Wsfrzpająee szczegóły masakry Asyryfczyków = s

bezpieczeństwo. W międzyczasie nastąpi­
ło starcia między małym zrewoltowanym 
oddziałem Asyryjczyków a armją Iraku. 
Asyryjczycy owładnęli jaszczem amuni­
cji i zmusili wojsko Iraku do cofnięcia się 
na odległość około 10-ciu kilometrów. 
Zemsta armji Iraku nie kazała długo cze­
kać na siebie. Wszedłszy do rozbrojonych 
uprzednio wsi asyryjskich, żołnierze zgru­
powali Asyryjczyków i poczęli mordować 
ich bagnetami, nożami i kijami. Innych 
zamknęli w mieszkaniach i wystrzelali 
co do nogi z karabinów maszynowych 
przęz okna. Pewnego oficera angielskie­
go, który interweniował, chcąc położyć 
kres temu okrucieństwu, oficerowie irac­
cy potraktowali w sposób brutalny i Prze­
mocą odstawili go do Bagdadu.

Ogólna liczba ofiar, rekrutujących się 
tylko z pośród spokojnej ludności, wynosi 
od 700 do 1.000 osób. Są to niemal w y­
łącznie mężczyźni. Kobiet i dzieci zabito 
około dwudziestu.

Jak wiadomo, rada Ligi Narodów za­
rządziła śledztwo w sprawie masakry 
chrześcijan asyryjskich w Mosulu. Bada­
nie to w szczególniejszy sposób interesuje 
opinję publiczna Anglji, która domaga się 
zapewnienia Asyryjczykom sprawiedliwo­
ści i bezpieczeństwa.

W tych dniach „Times" umieścił list 
pewnej wybitnej osobistości, domagający 
się by Anglja nadal sprawowała mandat 
nad Asyryjczykami. Autor sugeruje myśl, 
że Wielka Brytanja pokryje koszty prze­
niesienia tego szczepu na wyspę Cypr lub 
do Syrji, naturalnie po uprzedniem poro­
zumieniu się z Francją.

Dziennik angielski ogłasza pozatem 
szczegóły owei rzezi, dokonanej w pierw­
szych dniach ubiegłego miesiąca.

Gdy ujawniły się pierwsze poważniej­
sze oznaki wzburzenia ludności, oficero­
wie angielscy j iraccy zapewnili miesz­
kańców wsi asyryjskich, że, jeżeli wyda­
dzą broń, nie będą narażeni na żadne nie-

Tragedia hezrohoinego w Warszawie
p.prczytieni w stolicy i f t & z p a c z  p r z e p r a w i ł a  g o  a  s z a l e ń s t w o

. Z W arszaw y donoszą:
7 bm. rano pociągiem specjalnym po­

wrócili do Warszawy z uroczystości kra­
kowskich Prezydent Rzplitej, Marsza­
łek Piłsudski z rodziną oraz członkowie 
Rządu.

; •
M i n i s t e r  S e c f i

w  W i e d m i u
Z Wiednia donoszą:
W drodze powrotnej z Genewy przy­

był 7 bm. do Wiednia p. min. spraw z a ­
granicznych Beck w towarzystwie dyrek­
tora gabinetu Dębickiego i sekretarza oso­
bistego Friedricha. Na dworcu powitali p. 
ministra polski charge d'affaires radca 
Gawroński i sekretarz legacyjny p. Biało- 
kur. P. minister zatrzymał się w gmachu 
poselstwa R. P. Wieczorem p. minister 
Wyrusza w dalszą drogę do Warszawy.

B. mm. Stolarski
Boiohaie u d i l  w areszcie

Z Łodzi donoszą;
Prokuratura Sądu Okrę:go:weigo_ odmówiła 

Prośbie uwolnienia za kaucją b. ministra Rol­
nictwa, znanego działacza ludowego Stolar­
skiego, którego aresztowano pod zarzutem 
Przygotowywania rozruchów chłopskich. Pro­
ces Stolarskiego wraz z innymi rolnikami, 
oskarżonymi o organizowanie strejku dowo­
zu żywności do miast, odbędzie się w naj­
bliższym czasie.

Z W arszawy donoszą;
Przy ul. Ogrodowej 46 w  Warszawie, 

w domu Zygmunta Beredy mieszkał 54 1. Sta­
nisław Kopczyński z żoną, Mairjainną i dwoj­
giem dzieci. Kopczyńscy zalegli w opłacie 
komornego za 7 miesięcy, a właściciel domu, 
ipodaił sprawę do sądu i uzyskał eksmisję.

Nazajutrz po wyroku Kopczyński z roz­
paczy chciał w yskoczyć oknem z mieszkania 
sw ego na III piętrze, lecz go w porę zatrzy­
mano.

W nocy Kopczyński dostał pomieszania 
(zmysłów, zerw ał się z pościeli, schwycił żo­
nę za gardło i zaczął dusić. Przerażona ko­

bieta zerwała się z łóżka i w ybiegła w bie- 
liżnie na schody. Tymczasem Kopczyński 
zdemolował mieszkanie, zniszczył ściany i 
wybił szyby w oknie.

W piątek Kopczyński, powracając z mia­
sta do mieszkania, prawdopodobnie wskutek 
wycieńczenia, upadł na schodach. Jedna z 
sąsiadek, p. Zofja Midizigorska, dała nieszczę­
śliwemu gorącej herbaty. Policja wezwała 
Pogotowie. ■

Lekarz stwierdził już śmierć wskutek w y­
cieńczenia. Zwłoki przewieziono do prosek­
torium.

T e c z k ą  w  t w a r z
u d e r z w ł  a d w o k a t  s tM & em tfcę  w  M r a h o w i e  #  ^  ♦

Z Krakowa donoszą:
Opin-ja krakowska do żyw ego oburzona jest 

potępienia godnym czynem jednego z adwo­
katów krakowskich w kuluarach sądu kra­
kowskiego. W czasie procesu wytoczonego 
przez jedna ze studentek krak°wskich swemu 
pracodawcy o służbowe wynagrodzenie, ze­
znawała jako świadek druga student. Un. Jag. 
p. A. Rz. Kiedy po rozprawce sad udał się na 
naradę, zastępca pozwanego adwokat dr. Wl. 
Z. podszedł do występującej w roli świadka 
p. A. Rz. i powiedz al jej: ..Pani jest obrotna 
w języczku". Towarzyszący p. A. Rz. zas.teP; 
ca poszkodowanej w procesie, odpowiedzią 
na to, że p. A Rz. musi być obrotna w języ 
ku. bo studjuje prawo i podobnie :ak dr. W Z 
wystąpi kiedyś w todze. Wyprowadzony te 
mi słowy z równowagi, adwokat Wł Z po­
czął występować przeciwk0 studjojn kobiet na

prawie i wreszcie posunął się do obelg. Kiedy 
obrażana p. A. Rz. zareagowała słownie, dr. 
Wł. Z. uderzyj studentkę teczka w twarz. —
Niewątpliwie czynem p. Wl. Z. zajmie się 
Izba Adwokacka.

SMlert Si¥'ct@Kraflcy
w cerifwi

Z Wilina donoszą:
W czasie obrabowywania cerkwi w 

. 'aniewicach koło Wilna, zmarł nagle złodziei 
J. Ljsiniąk. Śmierć nastąpiła w chwili, gdy 
Lisimiak rozbijał skrzynkę z ofiarami Stróż 
locny znalazł nad ranem w cerkwi zwłoki 
Lisiniaka obok rozbitej skrzynki i rozsypa­
nych pieniędzy.

Nic marszałkowie
lecz przewadnirzący

S e jm u  1 S e n a f o
Z W arszawy donoszą:
W  kołach politycznych obiega pogłoska, 

że w  projekcie konstytucyjnym- R B W R. 
kwestja -nietykalności poselskiej" ulegnie du­
żej zmianie. Nowy pro-jekt z-nosi immunitet 
poselski o tyle, że o wydaitóu perła decydo­
wać będzie przewodniczący Sejmu, wzglę­
dnie przewodniczący Senatu. Nowy projekt 
ma znosić tytuł marszałków Sejmu i Se­
natu i tytuł ten zostawia tylko w wojsku. 
Obecna tostytu-cja -marszałków Sejmu i Sena­
tu będ-zi-e utrzymana w  postaci przewodni­
czących Sejmu i Senatu. Ponoć wybór prze­
wodniczących Sejmu i Senatu ma być za­
twierdzamy przez Prezydenta Rzplitej.

Magistral m. Warszawy
rednka;e 809 r®b©Sn;k®w

Z W arszawy donoszą:
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji zaV- 

trudnią w chwili o-becnej 1400 robotników. 
Ta ilość robotników w pełnym sezonie rdrot 
nie była zbyt wielka.

Obecnie wobec częściowego wykończenia 
robót oraz wyczerpania się zasobów gotów­
kowych, dyrekcja stwierdziła konieczność 
przeprowadzenia reduikcyj.

W ymówienia dwutyigo-dn-iowe otrzymało 
już 300 robotników. Dalsze wymówienia na­
stąpić mają w najbliższym czasie.

Ogótcm do 15-go listopada otrzymać ma 
„/m ów ienia 800 robotników. Reszta pracow­
ników będzie zatrudniona przez cały okres 
zimowy. 9
Katastrofalne zderzenie

taksówki
Z Londynu donoszą:
Przed pałacem królewskim w Londynie 

wydarzył się w  sobotę przed południem po­
ważny wypadek komunikacyjny. Zderzył się 
bowiem jeden z miejskich autobusów z tak­
sówką. Zderzenie było tak silne, że taksówka 
została odrzucona w grupę ludzi, przyglądają­
cą się właśnie zmianie warty.

Zabitych zostało na miejscu dwóch angiel­
skich lotników, a 7 osób zostało rannych.

©
Litwini zestrzelili

własny samoiói
Z Wiina donoszą:
Samolot litewski, biorący udział w  lo­

tach ćwiczebnych w pobliżu granicy polskiej 
w rejonie Olity i Oran, — wskutek zepsucia 
się kompasu zabłądził i znalazł się na-d samą 
granicą polską. Straż litewska, — przypu­
szczając, że samolot chce uciec do Polski, po­
częła go ostrzeliwać z karabinów. Samolot 
zaczął gwałtownie opadać. Lotnik Sta istaw  
Łodziina zdążył przy pomocy spadochronu 
ocalić się. Samolot uległ zupełnemu rozbiciu.

Wyasygnowanie sum
na osmiafę

Z W arszawy donoszą:
Po ostatecznem ustaleniu cyfry sub- 

skrybeji na pożyczkę narodową, premier 
Jędrzejewicz ma w charakterze ministra 
Oświaty wystąpić na Radzie Ministrów z 
projektem wyasygnowania pewnych sum 
z pożyczki na cele oświatowe. Narazie 
ustaion-e jest wypłacenie na budowę 
Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie 300 
tyś. zł. w tym roku, 2 milj. w roku następ­
nym i 1.100.000 w rok później. Pozatem 
nie jest wykluczone asygno-wanie także z 
dalszych sum na rozbudowę szkolnictwa 
powszechnego.

©
Bogoty publiczne

w Tarnowie
Prace około regulacji i upiększenia 

miasta idą w szybki etn tempie, mim-o finan­
sowych trudności naprzód. Pan inż. Wo- 
jewski nie schodzi z raz powziętej linji 
prac na tym" odcinku i jedna dzielnica po 
drugiej zostaje wzorowo uporządkowana. 
Obecnie pracuje się nad dojściem dń 
cmentarza żydowskiego t. j. na ul. Szpi­
talnej, dotychczas bardzo zaniedbanej. 
Pozatem przeprowadza się regulację ul. 
Fredry, gdzie kładzie się chodniki, rów­
nież koło Magistratu na ul. Szerokiej i 
Bernardyńskiej poprawia się chodmki. 
Handel starzyzny został przeniesiony z 
Rynku na Kapianówkę. Spis wozów i d-o-  
:az-dów ma być sporządzony w Tarnowie 
do dnia 10.. 11. .października W tym c°1u 
będą obchodzić właścicieli notozdów funk­
cjonariusze Magistratu w celu sporządzę-1 
nia spisu.
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J a s Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w  góry z  postan0- 
wienlem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z  nimi bandę roz­
bójniczą, która sw °ją siedzibę miała w  
pobliżu malowniczej dol ny Bystrej, W ja­
kiś czas później księżniczka Klementyna 
Sulkowska siedziała w lesie, oczekując w y­
niku pracy zbójców, którzy podziemnym  
tunelem starali się dostać i uwolnić uwię­
zionego Klimczoka. W tedy porwał ją król 
przemytników, aby ją oddać w  ręce ojca.

Przemytnik otworzył usta, chcąc 
swą brankę uspokoić, lecz w tej samej 
chwili rozległ się w zaroślach szmer 
kroków ludzkich.

Cicho! — szepnął Harald. — Ci­
cho! To jakiś szmer podejrzany. W y­
raźnie słyszę trzask łamanych gałązek.

Klementyna krzyknęła z radości, 
bo jej się zdawało, że zbójcy nadbie­
gają z pomocą.

— Ratujcie mnie, ratujcie! —* woi- 
łała, ile jej sił starczyło.

—-  Milcz, albo cif zabiję! —- krzy­
knął Harald, błyskając ostrzem noża,

— Zabij mnie! — odparła Klemen­
tyna, nie zmieniając głosu. — Nie bo­
ję się ciebie. Możesz mnie zamordo­
wać, jak mnie przemocą uprowadziłeś, 
lecz nie pójdę z tobą, bo już mi po­
moc nadchodzi. Ratujcie mnie, ratuj­
cie!

Harald zerwał się wściekły, chcąc 
rzucić się na Klementynę, — gdy roz­
legł się huk strzału, poczem król prze­
mytników zachwiał się i zbroczony
krwią runął na ziemię.

• * •
Wycie wilka przerywane przeraził- 

wemi krzykami długo jeszcze brzmiało 
w uszach Mirki, choć bandyta park 
daleko pozostawił już za sobą. Chęt­
nie byłby się on przyjrzał strasznemu 
Widowisku, jakie w tej samej chwili, 
ł  pewnością odgrywało się w zamku. 
Uprzytomniał sobie jednak, źe łatwtij 
mógłby być schwytanym i, że zalecało 
się, aby jak najprędzej się cofnął. 
Przecież nasycił już swą zemstę. Mir­
ko był pewnym, źe głodny wilk pożarł 
księcia ! Hortensję, zanim zdołano 
przybiec im z pomocą.

świt był już niedalekim, gdy Mir­
ko wrócił do swojej kryjówki. Tym’ 
razem zadowolony kładł się na posła­
nie.

—  Z księciem' już się policzyłem,— 
Szemrał do siebie, zanim mu się po­
wieki skleiły. — Lecz mi to nie wy­
starcza. Trzeba wyplenić całe gnia­
zdo. Jeszcze pozostała księżniczka, 
którą niedawno widziałem u matki 
Brygidy, a która z pewnością jest je­
szcze w lesie. To byłaby uciecha, gdy­
bym ją mógł znaleźć. Do djabła, o ta­
kiej rozkoszy boję się nawet pomy­
śleć, bo w takim razie mógłbym się 
zetnścić podwójnie. Klementyna jest

_ bowiem nietylko córką księcia Suł­
kowskiego, lecz także narzeczoną 
Klimczoka! Radziłbym jej, aby się 
miała przedemną na ostrożności. Bo 
gdy mi wpadnie w ręce, wybije dla 
niej ostatnia godzina. Ale to tylko 
puste mrzonki, to czcze urojenia. Ży­
czenia moje nigdy się nie ziszczą. Po­
przestańmy na tem, że zemściliśmy 
się nietylko na Klimczoku, lecz także 
na księciu, który teraz już z pewno­
ścią się przekonał, że z Mirką najle 
piej żyć w zgodzie.

Fotem ziewnął bandyta przeciągle 
i usńął. Gdy nazajutrz obudził się, 
słońce stało już wysoko na niebie. 
Mirko wyprężył członki, wstał, zabrał 
się do oprawienia sarny i upieczenia

kawała mięsa nad ogniem , który roz­
palił w  jaskini. Najadłszy się do syta, 
w yszedł na świat.

-— R ozw ażyw szy dobrze, —  mru­
czał do siebie, —  jestem  właściwym  
głupcem, jeżeli się skarżę na złe losy. 
K tóż bowiem może m ieć lepsze życie 
odemnie? Czy nie jestem  samodziel­
nym panem? Czy potrzebuję przymi- 
lać się i nadskakiwać komukolwiek?  
Przeciw nie,,n ie raclziłbym nikomu za­
dzierać z Mirkim. Na świecie, wśród  
ludzi niema nic w ięcej, prócz kłopo­
tów  i zmartwień.

T o  zadowolenie z w łasnego losu  
nietrwało jednak długo. Charakter je­
go nikczemny, podstępny i gw ałtow ny  
był przyczyną, że nigdy nie m ógł być 
spokojnym i zadowolonym. W krótce  
też dał mu się odczuć brak wielu po­
żądanych rzeczy. Przedewszystkietn  
butelka była pusta, a nie śmiał zajrzeć 
do karczmy, aby ją kazać napełnić.

—  Żeby mi przynajmniej jaki czło-

Tak, to  była ona. O kilka tylko s ieb ie .—- W olę ciebie, księżniczko, jak 
kroków’ leżała na trawie pod rozłoży- drapieżnego wilka, który mi się wczo- 

obok niej siedział bro- raj naprzykrzał swojem  tow arzystw em !
Z tobą prędzej i łatwiej się uporam

stym  dębem, a 
daty mężczyzna.

Mirko ostrożnie zasunął znów ga­
łęzie. Musiał zebrać myśli, bô  w g ło ­
wie miał zamęt. W  pierwszej chwili 
nie w ierzył własnym  oczom. N ie m ógł 
wcale pojąć, że jego życzenia miały 
się spełnić tak prędko i, że mu się na­
darzała sposobność do zaspokojenia 
zem sty. Przedewszystkiem  chciał 
ochłonąć. Miał uczucie, jak strzelec,

Potem  twardą, olbrzymią łapą g ła ­
skał ją po miękkich, złocistych w ło­
sach. Lecz w  tej samej chwili obudzi­
ła się księżniczka. Z krzykiem i g e ­
stem  wstrętu odepchnęła go od siebie.

Twarz Mirki wykrzywiła się szpet­
nie.

Czego się lękasz, księżniczko?  
m ówił bandyta” z szyderstwem .

czatujący na stanowisku, który przed- Przecież jam nie gorszy od K lim czo-
w czesnym  ruchem boi się spłoszyć ka. N ie bałaś się jego, me boj s i ę  mnie,
zwierzynę. T ego chciał uniknąć na boć i on, jak ja, niczem więcej nie
wszelki sposób. K lem entyna miała 
wpaść w jego ręce koniecznie. Rów no­
cześnie jednak odezwało się w  nim  
tchórzostwo. Lękał się brodatego, 
barczystego m ężczyzny, który siedział 
obok Klem entyny.

Mirko rozchylił po raz drugi gałę­
zie, bo usłyszał krzyk K lem entyny i

— Czego się lękasz księżniczko? — mówił bandyta z szyderstwem

wiek’ w szedł w  drogę, na którym  
m ógłbym  złość swoją w yw rzeć! —  
mruczał do siebie. —  Szkoda, że sta­
rej Brygidy niema już w  lesie. Chęt­
nie złożyłbytn jej w izytę i przykręcił­
bym jej mocniej chustę na szyi. Takie 
psie życie, na jakie jestem  skazany, 
nie dla Mirki. Pragnę czynów  i pa­
łam żądzą, abym znowu m ógł poczuć 
zapach krwi ludzkiej.

Zły pocłapał się dalej, uśmiechając 
się do siebie ponuro i oglądając na 
w szystkie strony, czy  nie nawinie mu 
się jaki drwal spokojny, lub też dziew­
czyna, zbierająca gałązki. Jego  suro­
w y, brutalny charakter nie dawał mu 
spokoju. N ie miał jednak szczęścia. 
Jak okiem sięgnąć, nigdzie nie było 
ani śladu człowieka. Świąteczna cisza 
panowała w  lesie, tylko wiatr szemrał 
w drzewach, tylko ptaszki św iegotały  
i dzięcioł postukiwał długim dziobem  
w pień starej sosny.

Mniej surow ego człowieka od Mir­
ki cudowna piękność przyrody byłaby 
ukoiła, a nawet uradowała. Dalekim  
był jednak od tego. Bandyta szukał 
tylko sposobności, aby komu doku­
czyć i zaszkodzić.

N agle stanął jak wryty. N iespo- 
kójnem okiem rzucał dokoła siebie. 
Zdawało mu się, że jakaś suknia uka­
zała się w  gęstw inie. Ostrożnie roz­
chylił gałęzie krzaków. Potem  omal 
nie krzyknął z radości. Nie dowierzał 
własnym  oczom , bo rzeczywiście zo­
baczył suknię kobiecą, a jej w łaściciel­
ką nie był nikt inny, tylko —  K lem en­
tyna.

wołanie o pomoc. Zobaczywszy,- i e  
brodaty tow arzysz księżniczki chciał 
się na nią rzucić,  ̂w yjął z za pasa pi­
stolet, w ym ierzył i wypalił. U sunąw -

boć i on, jak ja, 
jest, jak zbójcą!

K siężniczka w  tej chwili szybkim  
ruchem zsunęła się z posłania. W  
śm iertelnym  strachu chciała _ uciec 
przez otwór w  jaskini. W  tej samej 
chwili przyskoczył do niej Mirko.

—  Chciałaś mi uleciec, ptaszyno?  
—  zaśmiał się bandyta. —  Poczekaj, 
obetnę ci skrzydełka i ułaskawię. Prze­
dew szystkiem  postaram się o to, aże­
by coś podobnego nie powtórzyło się 
;więcej!

Potem  ciężkim  krokiem zatoczył 
się do wyjścia. Splunął w  obie ręce 
i popychał kamień, chcąc zatarasować 
wejście. Z początku nic nie wskórał. 
Dopiero gdy oparł się plecami, poru­
szył złom  kamienny i powoli zatoczył 
go przed otwór. Zapanowała w tedy  
w  jaskini gęsta  ciemnica. Tylko p rze z  
małą szczelinę wpadało nieco światła 
do jaskini.

K lem entyna patrzała na zabiegi 
bandyty w ielkiem i i wystraszonem i 
oczyma.

Gdy znowu do niej powrócił, zsu­
nęła się po raz drugi z posłania i upa­
dła przed nim na kolana. Oczy miała 
łez pełne i w  rozpaczy załamywała rę­
ce.

—  Proszę cię, poczciwy Mirko, —  
błagała żałośnie, —  nie czyń mi nic 
złego  i puść mnie na wolność. Jeżeli, 
jak powiadasz, sam jesteś zbójcą, nie 
sprzeniew ierzysz się Klim czokowi. 
Lękam  się o niego, bo nie wiem , co 
się z  nim dzieje. W ypuść mnie z ja­
skini, bo chcę w rócić do zbójców, któ­
rzy w yszli na ratunek Klim czoka.

Co mnie obchodzi twój Klim -
szy po raz trzeci gałęzie, zobaczył le- czojjp —  fuknął z szyderstwem .
żącego bez ducha na ziemi brodacza. 
Klem entyna zaś stała, jak piorunem  
rażona. Potem  krzyknęła i chciała 
uciekać. L ecz Mirko jednym skokiem  
wypadł z gęstw iny, jak pantera, rzu­
cająca się na swoją ofiarę.

K lem entyna ujrzawszy Mirkę, pa­
dła na kolana. Ze strachu nie mogła 
wykrztusić ani słowa. N ie znała wpra­
wdzie Mirki, lecz twrz jego  szpetna i 
odrażająca i jego wzrok dziki świad­
czyły, że po nim niczego dobrego spo­
dziewać się nie mogła.

W śród ochrypłego chichotu rzucił 
się bandyta na księżniczkę. K lem en­
tyna omal nie zemdlała, gdy ją Mirko 
uniósł i chwycił w  ramiona. Chcąc 
przeszkodzić, ażeby nie krzyczała, za­
cisnął jej usta ręką, podobną do łapy 
niedźwiedzia. Potem  uciekał ze swoim  
łupem, aż się za nim kurzyło. W stręt­
ny ten drab nie spoczął prędzej, dopó­
ki nie dopadł do swojej kryjówki. 
Trwożliw ie rozglądał się dokoła. Jak 
okiem sięgnąć, nie było żyw ego du­
cha. N ikt w ięc nie m ógł mu wydrzeć 
ofiary. Cisza była niezmącona, tylko  
zięba śpiewała na drzewie. W  kilka 
chwil potem  Mirko ukrył swą zdobycz. 
W tedy K lem entyna straciła przytom ­
ność. Bandyta położył ją ostrożnie 
na posłaniu z mchu i suchych liści.

—  Takiego tow arzystw a już da­
wno pragnąłem, —  chichotał sam do.

W iedz, że g o  nienawidzę tak samo, 
jak tw ojego ojca, który mnie wczoraj 
dopiero batem wypędził z pałacu. Tak  
mi w yw dzięczył się za to, że mu wyda­
łem  K lim czoka! W iedz bowiem , że 
koniec na jaki przyszło twojem u  
K lim czokow i, jest również mojem  
dziełem ! Tak, cieszę się, że ci to mo­
gę pow iedzieć! Zdradziłem Klim czoka  
i wydałem  go  na pastwę twem u ojcu. 
Co ty  mówiłaś, zbójcy urządzili w y­
prawę, aby g o  uwolnić? Haha, 
oszczędź sobie próżnego m ozołu i nie 
czekaj na pom yślną nowinę. W iem , że 
K lim czok zginął bezpowrotnie. Stam ­
tąd, gdzie on się znajduje, niema już 
powrotu.

K lem entyna z trw ogą spoglądała 
na Mirkę.

Jesteś okrutny! —  westchnęła. —  
Co znaczą tw oje zagadkowe słowa?

Powtórnie rozległ się głuchy śmiech  
Mirki wśród ścian jaskini.

—  Czy nie dom yśliłaś się jeszcze, 
księżniczko, że twój najukochańszy 
nie żyje? W  obecności mojej zabił go  
książę Sułkowski, skoro tylko przysz­
liśmy do zamku. Ostre słow o, jakie 
K lim czok rzucił w twarz księciu, było 
powodem, że związany jeniec padl 
przebity sztyletem . Trup jego gnije 
w kałuży, do której go  słudzy księcia 
w rzucili!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jtaczenia
Hej! żebym się tak mógł dorobić, 
b y innie było stać 
cbłeba dzieciom już nie drobić... 
w iele go chcą — dać do syta  
najeść... dać do syta.

Hej! żeby tak moja icmka 
imiala na niedzielę strój 
piękny jak ta w kwiatach tąika...
Ja miał kubrak Jak paradny wójt 
„.jak paradny wójt.

Hej! hej, by do mej zagrody, 
co ma ino morgów pięć... 
kupić łączkę koło wody...
Całe życie mam chęć 
na nią... całe życie chęć.

Hej! w tedyby w  mej oborze 
parskał kary „cieś“... 
a ja żonkę na w óz wsadził, jako zorzę 
wiózłbym  na jarmark przez wieś 
...na jarmark przez wieś.

Hej! co za rozkosz...
Śmignąć, palnąć z bicza 
i w yczytać z miłego oblicza 
żon,ki, co jak rozkwitły kwiat 
wchłania i podziwia ten uroczy świat.

Jezusieńkiu! Mój Najmilszy!
Spraw, by te marzenia me, 
co je snuję lat dwadzieścia 
...już spełniły się.
J u ż  s p e ł n i ł y  *1*.

W o&eatel pmze strzeżcie się katom i kasztu
f  dla urodź, od 9. 10. do 1S. 10.

Urodzeni 9 października; Mają wielką 
żyłkę do podróżowania i snują rozliczne nowe 
projekty. Dla urodzonych pomiędzy 22. XI. 
i  21. XII. krytyczny okres do 18 października, 
a  w ięc baczność I ostróaność w e w szystkim  
co ozynitfe i czego się podejmujecie. — Uro­
dzeni 10 października. Mają przeciwności w  
m ałżeństwie, w  rodzimie i kłopoty mieszkanio­
w e. — Urodzeni 11 października. Dochodzą do 
poważnych stanowisk w  społeczeństwie, mają 
nieżyczliw ych, obłudnych przyjaciół, przeto 
powinni być bardzo ostróżni w  doborze to­
w arzystw a. — Urodzeni 12 października. Mają 
imniejwięcej takisam horoskop planetarny, co 
urodzeni dnia poprzedniego. Mimo to mają 
powodzenie w miłości i  w  sprawach finanSO- 
Wych. — Urodzeni 13 października. Ich cało­
roczny okres astralny jest ujemny, ale za­
chowując spokój i panowanie nad sobą prze­
zw ycięża przeciwności życiow e. — Urodzeni 
14 października. Cieszą się wzięciem  i pow o­
dzeniem, mając zaw sze grono przyjaciół do­
koła siebie; odznaczają się równowagą 
umysłową, przez co górują nad otoczeniem.
— Urodzeni 15 października. Bądź ostrożny  
w sprawach zawodowych i publicznych; prze­
ciwności pokonasz i doznasz życzliw ego po­
parcia od osób starszych.

©■f

Hcoąmza wpływów kosmi= 
cmych na ziemię i tudzi 
na czas ad 8 da 15 ton.

Poniedziałek, 9 pażdz. Pogoda zmienna 
i niestała; dzień dodatni dla techniki i sztuki; 
krytyczny zrana, w ieczorem  dodatni dla 
wszelkich przedsięwzięć. — Wtorek, 10 paźdz. 
Pogoda krytyczna. Dzień ujemny dla ważnych  
przedsięwzięć i dla osb na w yższych stano­
wiskach. — Środa, 11 paźdz. Pogoda 
krytyczna. Dzień o w pływ ach dodatnich dla 
przedsięwzięć małej wagi. Dla urodzonych 
pomiędzy 22 listopadem, a 21 grudniem 
dobry czasokres do 6 listopada. —  Czwartek, 
12 paźdz. Przygoda niestała. Zrana przeważa­
ją w pływ y ujemne i krytyczne, w ieczorem  zaś 
dodatnie dila spraw domowych i rodzinnych.
— Piątek, 13 paźdz. Chłodno i wietrzno. Dzień 
krytyczny dia władz, przemysłu, handlu, po­
lityki, ruchu i spraw finansowych. —  Sobota, 
14 paźdz. Pogoda sucha. W pływ y mieszane, 
częściow o dodatnie. Działać ostróinie. 
M ożliwe rozmaite katastrofy. — Niedziela, 15 
paźdz. Pogoda nieprzyjemna. Ujemny dla za­
kochanych. M ożliwe katastrofy żyw iołow e, 
trzęsienia ziemi.

©
Jkawdy życiowe

M iędzy majwiększemi wadami człowieka, 
niewdzięczność jest najczęstszą.

•
U czciw y umysł Jest najszacowniejszą po­

siadłością.
•

W  potrzebie jedność, w  rzeczach' wątpli­
w ych swoboda, a w e wszystlkiem miłość.

Nagłe chłody, przyniosły z sobą prze- Kaszel właściwie nie jest chorobą, a 
dewszystkiem katar i kaszel, a potem jedynie jej objawem. Pochodzi z prze- 
przeziębienia poważniejsze, nawet an- ziębienia płuc, oskrzeli, tchawicy lub 
ginę, grypę i t. d. gardła. Może być suchy lub wilgotny.

Cyfayna ta użytku domowym
Nadeszła jesień i zbliża się zima, wnet 

nadejdą sloty i o przeziębienie i rozmaite ka­
tary i t. p. borotoska nie trudno. Oprócz 
herbat z kwiecia lipowego, bzu i podbiału 
jest cytryna kardynalnym, środkiem zarad­
czym.

W  przeziębieniach przew odów  oddecho­
w ych w  katarach działa bardzo skutecznie 
gorąca, osłodzona miodem lemoniada cytry­
nowa. Silne napady kaszlu często znikają 
już po spożyciu kawałka cukru, na który 
w yciśnięto sok z ćwiartki cytryny. Czarna 
kawa z cytryną jest dobrym środkiem na­
potnym. Przeciw  reumatyzmowi służy zna­
komicie kuracja cytrynowa- Oprócz spoży­
wania soku na chłodno można też stosować 
kurację gorqcą. Gotuje się dwie obrane i 
pokrajane w plasterki cytryny w  pół litrze 
w ody, póki dwie trzecie nie wyparuje, 
osładza w yw ar i pije przed pójściem na spo­
czynek. P o  dwu dniach pije się w yw ar już 
z trzech cytryn i kolejno powiększa się ilość 
cytryn aż do sześciu.

Osobom nerwowym staży bardzo dobrze 
kąpiel z dodaniem cytryn, IW tym celu

kroi się 5—6 cytryn (razem ze skórką) 
w plasterki, moczy się przez kilka godzin w  
zimnej wodzie i w yciąg ten dodaje się do 
wody kąpielowe.

Ból zębów znika często po kilkafcrotnem 
wypłukaniu ust Ciepłą wodą z cytryną.
Tak samo nagłe, silne bóle głow y ustają po 
wypiciu szklanki w ody sodowej z sokiem 
połówki cytryny.

W razie pojawienia się szkarlatyny u 
dzieci, sok z cytryn jest znakomitym środ­
kiem pomocniczym. Używa się go w  nastę­
pujący sposób: sok z cytryn, przecisnąć
przez rzadkie i czyste płótno. Umoozyw- 
szy  pędzelek w  tym płynie, wyipędziować 
trzy razy na dzień gardło dziecku.

Naturalnie, w  leczeniu cytrynami należy
zachować ostrożność, gdyż nadmierne ilości 
kwasu cytrynow ego mogą w ywołać poważne 
zaburzenia przewodu pokarmowego, serca, 
płuc i kiszek.

Sok z  cytryn usuwa także różne w y ­
pryski i otwarcia skórne- W yciśnięty do 
wody do mycia nadaje cerze św ieżość i mię- 
kość.

Leczy się go okładami d środkami roz- 
rzedzającemi plowcinę i wyksztuśnemf. 
Z domowych leków poleca się ciepłe 
mleko, miód, ślazowe cukierki, gorącą1 
herbatę z kwiecia lipowego, bzu, pod­
biału.

Jednocześnie z kaszlem występuje 
katar. Jest on zwykle wywołany przez 
zakażanie błon śluzowych nośą, bakter­
iami kataraloemi, czemu sprzyja nagłe 
obniżenie temperatury, zmoczenie nóg, 
zawianie po spoceniu i t. d.

Należy stale zapobiegać katarowi 
przez ogólne i wczesne hartowanie 
ciała, chodzenie boso, częste nacierania, 
lekki a ciepły ubiór. W razie kataru 
płókać nos wodą z solą i zakładać wat­
kę z mentolem.

Katar i kaszel, jeśli się je natychmiast 
nie leczy, mogą być początkiem poważ­
nych chorób.

JComiszany
Malutkie ogóreczki, obrane z ogonków, sol! 

się i daje się im tak po leżeć kilka godzin, po­
czem obciera się je  szmatką czystą do suchar 
Zagotowuje się winny ocet, do wrzącego; 
wrzuca się ogóreczki l odstawia od ognia, 
nakrywa się i czeka, by ostygły. W ów czas 
odcedza się je i rozkłada, by obeschły, poczem  
składa się do słoja. Odlany ocet zagotowuje 
się ponownie z  korzeniam i t. j. pieprzem  
angielskim i  liściem bobkowym i soi i się  
w  miarę. Gdy w ystygnie zupełnie, zalew a się 
nim korniszony w  słoju. Octu tego, po zjedze­
niu korniszonów używ a się do potraw

Ttotoy kompost w ogmdzie s  s*k * mek
Uprawiając warzywa, jesteśm y nieraz 

w  kłopocie, skąd w ziąć nawozu, którego 
zwyikle brakuje. Nawozu można sobie samemu 
przysporzyć prawie z niczego, a  raczej po­
w iedziaw szy, z  różnego rodzaju niepotrzebnych 
chwastów, które w  gospodarstwie tylko za­
wadzają, a złożone na kupę, zamieniają się 
po pewnym czasie w  sypką próchnicę, zwaną 
kompostem.

Żeby słońce kompostu zbytnio nie w y ­
suszało, układamy po w  miejscu zacienionem  
i blisko domu, by  łatw iejszy był dostęp rzu­
cania nań różnych odpadków, oraz ziewania 
pomyjami lub gnojówką.

Na upatrzonem w ięc miejscu składamy 
w  czworobok różne śmiecie, wszelkie 
chw asty wygrabione lub wypielone, któfemi 
ludzie zw ykle zawalają całe brózdy. Bardzo 
dobre są także łodygi z w arzyw a, dalej: 
nawóz kurzy, gołębi, odpadki zabijanych 
zwierząt, poipiół drzewny. Na kompost nie 
można dawać jedynie chwastów z  dojrzałem  
nasieniem. Kupę kompostową trzeba prze­
sypyw ać niegaszonam wapnem, polewać 
czysto gnojówką, mydlinami i t. p.

Kompost trzeba dwa razy w rokiu prze­
kopać.

Sok z jabłek. Opadłe ow oce oraz jabłka 
kwaśne i niedojrzałe można zużyć aa dosko­
nały sok. B ierze się tu różne gatunki jabłek, 
myje się je, wycina części potłuczone, cad- 
psute przez robaki, kraje się na 2—4  kawałki 
i gotuje w  takiej ilości wody, by  pokrajany 
ow oc dobrze pokryła woda. Rozgotowaną ma­
sę w lew a się do lnianego worka, ażeby sok 
sam z  siebie bez wyciskania ściekł do pod­
stawionego naczynia. Na litr soku do daje się 
120 gr. (mążna dać i w ięcej) cukru, gotuje 
15 minut i  szumuje bardzo starannie. Gdy 
ostygnie w lać do czystych, suchych flaszek, 
zakorkować, zalać lakiem, przechować 
w  chfodnera miejscu.

v

Pewnego dnia przybył wilk w odwie­
dziny do lisa i zapytał? — Słuchaj ku­
mie! Zwierzęta w  lesie mówią, że 
człowiek jest najsilniejszem stworzeniem 
na świecie, że jemu nikt nie da rady! 
— Gzy to prawda? Na to rzekł prze­
biegły lis — jestto święta prawda! — 
Nie nam mierzyć się z człowiekiem. 
Wiem i znam twą siłę wilku; nikt ci się 
oprzeć ni3 może, ale z człowiekiem... Wilk 
zraniony w swej dumie, zgrzytnął kłami 
i warknął... Pokaż mi człowieka, a chcę 
z nim walczyć! Dobrze odpowiedział 
lis, życzeniu twemu uczynię zadość.

Lis, zdrajca, wiedział bardzo dobrze, 
którędy codziennie przechodził gajowy 
i ponieważ chciał wilka wytrychnąć na 
dudka, rzecze; Dobrze, chodź zernną, 
a pokażę ci człowieka, z którym się bę­
dziesz mógł zmierzyć. Przybywszy na

miejsce zaczaili się w  gąszczu i czekali 
nadejścia gajowego.

W tem ukazał się na drodze dziesię­
cioletni chłopak, idący do szkoły. Wilk 
ujrzawszy go, zapytał? Czy to czło-

Lis zoozywsizy gajowego rzecze: Wi­
dzisz tam nadchodzi prawdziwy czło­
wiek, z którym się możesz zmierźyć, a 
ja tyczasem... Po tych słowach li® 
umknął w  gąszcz leśny, a wilk jednym 
potężnym susem przesadził rów przy­
drożny, zawył złowrogo, paszczę roz­
warł i a skrzącemi ślepiami, krwią na- 
biegłemi, sunął na myśliwca. Gajowy 
ujrzawszy pędzącą bestję, mruknął. 
Szkoda że nie mam w  mej dwururce 
kwiki, zmierzył i splunął w  otwartą 
paszczę drapieżnika nabojem śrutowem. 
Wilczysko ściągnęło mordę, lecz bynaj­
mniej nie zwolniło w  biegu i kiedy już 
miał doskoczyć myśliwcowi do gardła* 
ten wyrwał kordelas i zaczął go okła­
dać z lewej, — prawej, z góry i dołu* 
Wilk nie wytrzymał, zawył z bólu, pod­
winął ogon i w nogi mój drogi. Cały 
skrawiony dowlekł się nory lisa, gdzie 
legnął na pół żywy.

Lis zdrajca, widząc wilka tak opatrzo­
nego, zawołał z ironicznym patosem... 
Jakóż zwyciężyłeś człowieka? Na to 
odrzekł wilk: nie przypuszczałem, że 
człowiek jest taki silmy... Patrz jak 
umie urządził.- _ Gdy się zbliżyłem do 
niego na na jakie 20 kroków, pochwycił 
rurę i dmuchnął do niej. W tej chwili 
poczułem jak gdyby mnie mrówki oblaz- 
ły, a gdy już miałem mu skoczyć do gar­
dła, wyrwał z boku swego żebro i zaczął

wiek? Na to odparł lis... To nie czło­
wiek, ten dopiero chce być cztowiekiem. 
Po chwili nadszedł inwalida wojenny ku­
lejąc i o jednej ręce. Wilczysko pyta? 
Czy to człowiek? Na co odpowie lis, 
ten już był człowiekiem, z tym walczyć 
nie możesz! Bądź cierpliwy i pohamuj 
się, wret nadejdzie prawdziwy człowiek... 
na niego skoczysz, a ja tymczasem 
pobiegnę do mej nory i przygotuję ucz­
tę, byśmy godnie uczcili twoje zwycię­
stwo nad człowiekiem.

Ledwo tych słów dokończył, a na 
drodze ukazał się myśliwiec, z flintą 
przywieszoną na plecach, z kordelasem 
u boku i potężnym sękaezem w ręku.

innie okładać i za każdym razem czułen 
że mnie krew zalewa. Nie miałem ii 
nego wyjścia, jak tylko dać za wygrar 
i ozem prędzej uciec z placu boju. A t< 
raz daj md co zjeść, bo ginę z osłabień ij
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Cowboye (pastuchy bydła) w Kalifornii (St. Zjedn. Półn. Am.) urządzili w miej 
scowości Pasadena swą doroczną tradycyjną zabawę pastuszą, podczas której po 
pisywały się tresowane buhaje różnemi wyczynami, jak: biegiem do mety, sko­
kami przez przeszkody (samochody i t. p.)3 jak to widzimy na powyższej rycinie.

Nadburmistrz, „Lord-Maior" Londynu, stolicy angielskiej, bywa rok­
rocznie wybierany. W tym roku dostąpił tej zaszczytnej godności 
W. Collett. Każdorazowy Lord-Maior londyński jest po królu angiel­
skim pierwszą osobą w Londynie. — Rycina przedstawia pochód no­
wego burmistrza w gronie rady miejskiej na ratusz w tradycyjnych  

strojach, sięgających średnich wieków,

W  berlińskim Ogrodzie Zoologicznym można nie­
tylko podziwiać, ale i pogłaskać kilkunastotygodnio- 
we lwięta, wystawione na pokaz w dużym koszu. 
Nietylko dziatwa, ale również panie, amatorki pie­
sków i kotków, otaczają gromadami królewskie 
dzieci władcy puszcz i pustyń afrykańskich.

nadbumiisttza £m dqm

Jak pzzed tysiącami ta i ... tak i dzisiaj, jeszcze

Zabawa pastuchów JCatifamijskich

Ojczyzną wielbłąda jest Arabja; stąd rozpowszechnił się na Afrykę 
i na wschodnie kraje azjatyckie. Są wielbłądy jedno- i dwu-gar- 
bowe. Od wielu tysięcy lat wielbłąd był i jest dotąd używany tak 
do jazdy wierzchem jak i przenoszenia towarów  w pustyni afry­
kańskiej „Saharze" i pustyni azjatyckiej „Gobi". — Również u nas 
widujemy od czasu do czasu Cyganów, Rumunów, przeciągają­
cych z oblaskawionemi niedźwiedziami, jednym lub dwoma wiel­
błądami, na których garbach tresowane małpki wyprawiają harce.

Na wszechświatowej wystawie w Chicago (Ameryka Północna) urządzane bywają 
wyścigi pomiędzy lokomotywą, zbudowaną jako pierwszą w Stanach Zjednoczo­
nych, a omnibusem jednokonnym, ku niemałej uciesze zwiedzających wystawę* 
Atrakcją tych jazd wyścigowych (za małą opłatą od miejsca) są zakłady pieniężne, 
gdyż wiadomo, że Amerykanie bez zakładów żyć nie mogą. Dotąd we wszystkich  
wyścigach zwyciężał koń. — Co za kolosalna różnica pomiędzy tą pierwszą loko­
motywą a dzisiejszemi elektrycznemi smokami, pędzącemi z szybkością 150 i więcej

kilometrów na godzinę.

i i i i i i i i i i ismmiiui imiimimii i i i i iu 
Spad wędkacski aa kam h

i imimmi i i imi imi immi i imi i i i i i i
TCankuzsy. piękności 

niemowląt w ^Anglii

W  Paryżu istnieje klub wędkarzy, którego 
patronem jest św. Piotr, apostoł-rybak. 
Klub liczy przeszło 2.000 członków i urzą­
dza rok rocznie na kanale sekwańskim 
konkurs wędkarski o cenne nagrody. W y­
grywa ten, który w oznaczonym czasie 

złowi najwięcej ryb na wędkę. 
i m m m m m i m m i i i i i im im im i i i i i

Rycina powyższa przedstawia burmistrza 
miasta Finsbury pod Londynem, trzym a­
jącego trzymiesięcznego chłopaka i trzy ­
miesięczną dziewczynkę, uznanych przez 
jury konkursową za najzdrowszych i naj­
lepiej rozwiniętych. Nagrodzone dzieciaki 
są okryte powłoczkami własnoręcznie w y- 
haftowanemi przez angielską królową 
Mary i wchodzą pod jej specjalną opiekę.
i i imimmii imi i imi i i i i immii i i i iH

Jiiie  Jiadaki
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Z Lipska donoszą:
W toku dalszej rozprawy osk. Dymi­

trow zadają, następnie oskarżycielowi pu­
blicznemu jedno z drastycznych pytań 
odnośnią ubioru van der Lubbego w tym 
dniu, przyczem dodaje, że pewnego razu 
Pozaraj Rosnera, przypomniającego nieco 
wyglądem swym van der Lubbego. Sąd 
jest zakłopotany brakiem adresu Rosnera, 
co Dymitrow wykorzystuje, mówiąc: 
„Może poszukacie go panowie w obozach 
koncentracyjnych”. Dalszy ciąg rozpra­
w y  poświęcony jest badaniu alibi Tanewa 
i Popowa. Obaj Bułgarzy od godz. 13 
do 23 pozostawali razem. Byli mianowi­
cie w jednej restauracji, następnie w  ka­
wiarni, później w  kinie, Z kina rozeszli 
się do domów. Kiedy sędzia zarzuca, że 
w yw ody ich są sprzeczne z  zeznaniami 
świadków, Popow i Tanew domagają sie 
wizji lokalnej i konfrontacji ze służbą w y­
mienionych lokalów. Popow oświadcza, 
że kilkakrotnie prosił sędziego śledczego 
o zaprowadzenie go do wspomnianych lo­
kali, na co sędzia śledczy się nie zgodził.

Dymitrow kilka razy ostro ściera się 
z nadprokuratorem W ernerem. Nadpro- 
kurator: „Co oskarżony Dymitrow robił 
w Monachjum 23 lutego 1933 r.?”

Dymitrow: „Czytał Pan moje oświad­
czenie z maja, które zawiera wyjaśnie­
n ia?”

Prokurator ponawia pytanie. Dymitrow 
mówi głośno: „Czytał pan, czy nie?”

W  spór miesza się sędzia i mówi: 
„Proszę odpowiedzieć, teraz ja pytam.” 

Dymitrow: „Pojechałem do Mona­
chjum 25 lutego, gdzie spotkałem się z je­
dnym z kolegów Bułgarów, który wracał 
z Paryża. Tam pozostałem do 27 lutego. 
W ieczorem< wyjechałem do Berlina. Po 
drodze kupiłem gazetę j przeczytałem w  
niej o podpaleniu Reichstagu. Zaraz so­
bie powiedziałem, że jest to dzieło pro­
wokatorów lub faszystów niemieckich.” 
Dymitrow chce mówić dalej, lecz sędzia 
mu przerywa. Dymitrow protestuje. Po­
nowne wydalenie Dymitrowa z sali w y­
daj e się nieuniknione. W  dalszym ciągu 
zeznaje on odnośnie do znajomości, za­
w artej w pociągu z kobietą, której miał 
się on przedstawić jako literat szwedzki, 
Hediger. Dymitrow mówi: „Gdybym po­
w iedział swe prawdziwe nazwisko, pano­
w ie sędziowie mieliby te same wątpliwo­
ści. Ta rzecz nie odgrywa żadnej roli.”

p A J Y
l Z  E r_

W IA T A

Dalej Dymitrow prowokowany ciągle ró- 
żnemj pytaniami, zwraca się z zapytaniem 
do prokuratora, dlaczego z aktów zagi­
nęły nagie odkrytki z widokami Berlina, 
które miałem w mieszkaniu. Ażeby sfabry­
kować oskarżenie, pozostawiono tylko 2 
pocztówki z pałacem publicznym i Reichs- 
tagiem. Pyta się także, gdzie podział się 
protokół z zeznań pewnej kobiety, która 
zeznać miała, że dnia 26 miał się on znaj­

dować w towarzystwie van der Lubbego 
w Berlinie. „Kiedy wykazałem swe alibi, 
usunięto ten dokument, kompromitujący 
was” — mówi Dymitrow. Sędzia prze­
rywa Dymitrowowi i kończy rozprawę o 
godz. 14 min. 30. Oskarżony Dymitrow 
żegna sędziów cynlcznem zdaniem: 
„Jeszcze się zobaczymy”. Rozprawa w 
Berlinie rozpocznie się we wtorek o go­

dzinie 10.

podczas laracKristości Krakowskich
Z Krakowa donoszą:
Piątkowe uroczystości Święta Kawa­

lerii w Krakowie dały sposobność do ma­
nifestacji na rzecz przyjaźni polsko- 
tureckiej. W  czasie, gdy pułki kawalerii 
przegrupowywały się do defilady, w par­
ku Juvenia odbywało się pod namiotami 
śniadanie. W  jednym z namiotów siedział 
p. Marszałek Piłsudski w  towarzystwie 
charge d’affaires i attache wojskowego 
Turcji, gen. Dreszera, gen. Wieniawy- 
Dhigoszewskiego, dowódców brygad ka­
walerii oraz szefa biura inspekcji G1SZ. 
płk. W arthą. Gen. Wieniawa-DIugoszcw- 
ski poprosił Marszalka o głos i zwraca­
jąc się do przedstawicieli Turcji powie­
dział:

„Niech mi wolno będzie, dać wyraz 
uczuciom naszym, które wywołała obec­
ność przedstawicieli szlachetnego narodu 
tureckiego i armji tureckiej. Polska i Tur­
cja w  czasie długich wieków wielokrotnie 
walczyły z sobą. Miecze nasze krzyżo­
w ały się wielokrotnie, ale walka ta była 
zawsze lojalna, a w  Polakach rósł szacu­
nek dla Turcji. Jestem pewny, że sza-

Z Paryża donoszą:
W  stosunku do niemieckiej odpowiedzi na 

propozycje rozbr°jeniowe mocarstw, prasa 
paryska zajmuje stanowisko zdecydowanie ne­
gatywne. Dzienniki wskazują na to, że  ̂ Niem­
c y  komunikując odpowiedź sw ą Anglji, omi­
n ę ły  w  ten sposób Francję. „Journal" zazna­
cza przy tej sposobności, że jeśli Niemcy bę­
dą usiłowały oddzielić Londyn od Paryża, to 
przyszłość konferencji rozbrojeniowej stoi pod 
wielkim znakiem zapytania. Dzienniki w yra­
żają nadzieję, że Anglja w  każdym razie 
sprzeciwi się przyznaniu Niemcom protokó­
łów 1 ostrzegają rząd francuski przed dalsze-

— Polskie Ministerstwo Skarbu rozpoczę­
ło  studia nad obniżeniem opłat na patenty ak­
cyzow e w  restauracjach, wskutek akcji pod­
jęcia przez związki restauratorów, domaga­
jące się obniżenia een patentów o 50 proc.

*
— W  Rzymie będzie otwarta niebawem  

Pierwsza w ystaw a turystyczna. P rzy tej spo­
sobności rozwinięty będzie sztandar włoski 
wielkości 375 metrów kwadratowych i wagi 
8 centnarów, •

—  Jak donoszą z M oskwy, rosyjski statek 
strażnlcowy przejął koło Murmańska w ezw a­
nie S. O. S. pewnego okrętu, na którym w y­
buchł pożar. Liczne statki pośpieszyły na po­
moc.

«
—  Prezydent Rooseve1t zapowiedział zało­

żenie towarzystwa kredytowego, którego za­
daniem będzie finansowanie rzqd°wych zaku- 
Pów surowców.

*
— W  Nowym  Jórku dw ie znane siostry 

sjamskie Daisy i Vioiet Hilton zapowiedziały 
swój bliski ślub. D aisys poślubi pewnego dy­
rygenta orkiestry. Vi°let zaś pewnego angiel­
skiego boksera.

1 matki
znane od 1602 roku.

Regulują żołądek, chronią od reuma­
tyzmu cierpień wątroby, nadmiernej 
otyłości, artretyzmu, uderzeń krwi do 
gfowy, uśmierzają hemoroidy, czysz­
czą krew i przy skłonnościach do ob­
strukcji są łagodnym środkiem prze­

czyszczającym . Użycie 1 do 2 pigu- 
lek na noc. — Cena pud zt 1-35 
wyrobu aptekarza Tuszyńskiego, 
Warszawa, ul. Smoina nr. 22. Żądać 
w aptekach i drogeri. z Zakonnikiem

Najnowsza wiedza sprowadza wszyst­
kie zjawiska przyrody do jednego miano­
wnika: f a l o w a n i a .  Badania w tej dzie­
dzinie dają wciąż nowe wyniki, nieraz 
przejmujące grozą umysł ludzki.

Dwaj fizycy amerykańscy L o o in i s 
i. L u t z  demonstrowali świeżo przed za­
proszeniem gronem widzów zdumiewające 
właściwości t. z w. „ul t r a f  a 1“ głoso­
wych. Być może, że dla tego zjawiska, 
wywołanego drganiami oscylatora (iskier- 
nika) kwarcowego w kąpieli olejowej 
określenie „fale głosowe" niezupełnie jest 
właściwe. Rodząca się w kąpieli olejo­
wej siła jest niedosłyszalna dla ucha ludz­
kiego, niedostępna. Chociaż co do swego 
pochodzenia spokrewniona jest ona z fala­
mi głosowemi, lecz w przejawach swych 
od nich — zuipełnie odmienna. Dla ucha 
ludzkiego dostępne są tylko te dźwięki, 
których liczba drgań falowych nie prze­
kracza 40.000 na sekundę, zaś iskiernik 
kwarcowy w kąpieli olejowej natomiast 
drga 300.000 razy na sekundę. F ale stąd 
powstałe, posiadają siłę niesamowitą. Za­
bijają one żaby i ryby w ciągu kilku se­
kund, psy i koty padają trupem w ciągu 
minuty niby rażone piorunem. Nie koniec 
na tem! Przepuszczone przez cienkie 
rurki szklane powodują one przy najlżej­
szym dotknięciu natychmiast rany opa­
rzeniowe. Woda w takiej rurce w krót­
kim czasie zaczyna się gotować i zamie­
niać w parę. Przepuszczane przez mie-

cunek ten był obustronny. Po bitwie pod 
Zórawnem armja turecka z własnej Ini­
cjatywy defilowała przed królem Ja­
nem III, aby oddać hołd wielkiemu wo­
dzowi. Król Sobieski po bitwie pod Clio- 
cimem pisał do królowej Marysieńki: Nie­
mało z naszych, jak w tak ciężkim ra­
zie, zginęło junaków. Kopij większa 
skruszona połowa, bo tak mężnych ludzi, 
jako to było tureckie wojsko wiem, że 
wieki nigdy nie miały” . Historia znajduje 
— mówi dalej generał — wiele przykła­
dów przyjaźni, zawieranych między ry ­
cerzami obu stron, kiedy wschodnim zw y­
czajem lano wodę na miecze. Wojny się 
skończyły, została się przyjaźń. Ta przy­
jaźń rośnie w miarę wieków i idzie w pa­
rze z podziwem, jaki wysiłek dokona­
ny przez naród i armję turecką pod wo­
dzą wielkiego wodza Ghazj K©mal Paszy 
budzi w  nas. Z temi uczuciami wznoszę 
kielich na cześć wielkiego narodu turec­
kiego, armji tureckiej I Ich wodza GhazI 
Kemal Paszy”.

,W tym momencie orkiestra odegrała 
hymn narodowy turecki.

Konferencja rozbrojeniowa
sioi pod asiahleHO xai»«3 hiffti«a ♦♦♦♦

mi ustępstwami, oraz rozbrojeniem Francji,
Z Londynu donoszą:
Po odpowiedzi niemieckiej na postulaty 

mocarstw w  sprawie rozbrojenia, prasa an­
gielska wypowiada mocno pesymistyczne 
uwagi na temat przyszłości rokowań rozbro­
jeniowych. „Times" zajmuje się w  artykule 
wstępnym oświadczeniem Baldwina, że Anglja 
dotrzyma sw ych zobowiązań przyjętych w  
Locarno i stwierdza, że nic łatwiej nie może 
przyśpieszyć wybuchu, który zniszczy cyw i­
lizację, jak myśl, że  Anglja może okazać się 
niezdolna d° skutecznej interwencji.

Fale głosowe źródłem 4
+  ♦  m m t ó r s r ó i a i e i i s z © #  s i t u  o r r a r o d U i

szaniny rozmaitych płynów, rozkładają 
je na ich chemiczne składniki.

Eksperymenty podobne przeprowadzał 
przed około 40 laty niejaki dr. W. K e e 1 y  
z Filadelfii, którego jednakże wówczas 
okrzyczano oszustem i szarlatanem. Kee- 
iy utrzymywał, że w falach głosowych 
kryje się najpotężniejsza i równocześnie 
najgroźniejsza siła przyrody. Tajemniczy 
ów człowiek teorię swą przedstawił w 
dziele „Keely and his discovery“, które 
tylko w bardzo ciasnem kole znalazło od­
dźwięk. Skonstruował on aparat, który 
z zewnętrznego wyglądu podobny był 
nieco do kompasu. Ząpomocą tego apara­
tu można było, zdaniem wynalazcy, usta­
lić zasadniczy ton wibracji każdego ma­
teriału. Keely potrafił ząpomocą swego 
aparatu przez spotęgowanie liczby fal gło­
sowych zagotować wodę w szklance i za­
mienić w proszek kawałek granitu.

Tajemnicza siła fal głosowych znana 
była podobno już także mędrcom indyj­
skim. Święte ich księgi „Achtar Vidya" 
piszą o niej:

„Rzuć te eteryczne fale głosowe na 
armję 100 000 ludzi i 100.000 słoni, a roz­
padną się oni w okmgnieniu w proch, 
mby mysz zabita".

Dotąd jeszcze nauka nie potrafi w 
łych olbrzymich rozmiarach korzystać z 
tajemniczych i grozą przejmujących drgań, 
lecz początek w tej mierze już jest zro­
biony. Umysł ludzki odniósł nowy tryumf 
w rozpoznawaniu wszechpotężnych sił 
przyrody.

O g ł o s z e n i *

PODZIĘKO W ANIE.
Znanemu, prawdziwemu, jasnowidzącemu 

medium Pani Yllmle Turay-Karten składamy 
podziękowania za lei prawdziwy dar jasnowi­
dzenia. W szystkie szczegóły, które nara  ̂prze, 
powiedziała, spełniły się. jak np. co do ioterjn 
co do stanu zdrowia i co do zaginionych osob. 
Jej dar jasnowidzenia i jasnostyszenia co do 
przyszłości oraz stanu zdrowia, jest nie do 
opłacenia. Polecamy gorąco wszystkim panią 
Turay. Każdy, kto poszukuje rady i pomocy 
może się śmiało do niej zgłosić, gdyż ona jest 
prawdziwem medium jasnowidzacem. W yra­
żamy staropolskie słow o „Bóg zapłać!" Ma­
ria Kurka — Jan Falkiewicz — W ładysław  
Soboczyński. Pani Turay-Karten zamieszkuj© 
w  Katowicach przy ul. Kochanowskiego 11 
m. 13 i przyjmuje zainteresowanych w in­
stytucie grafologicznym od godziny 10 do 13 
przed południem i od godziny 4 do 7 po po- 
ludniu.

RATUJCIE WŁOSY- Balsam na w łosy  
Mag. W. Paździerskiego „Mag" N 1 usuwa 
łupierz, zapobiega wypadaniu w łosów, cena 
zt. 3.— Balsam na włosy Mag. W Paździet- 
skiego ..Mag" N. 2 „nie farba" odżywia ce­
bulki w łosow e a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor- Cena 3 zł. Zadać 
wszędzie- Fabr. Kosmet. „Pbarmachemja". 
Bydgoszcz, Fabr. Sktad na Górn. Śląsku
S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego 13.

PIERZE, PUCH, KOŁDRY, najtąpiej tylko  
w  firmie: Scbeuer, Katowice, Słowackiego 3L  
_____________________  :3q

KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech n a , 
pisze, a otrzyma poradę i środki homeopa- 
tyczno-ziolowe. dostosowane do wieku i cier­
pienia. Uleczalną jest gruźlica bez śladu. 
Choroby weneryczne, syfilis i 5©go_ skutki* 
recedywa wykluczona. Cierpienia żołądka, 
kiszek, wątroby, nerkowe, nerwowe, serco­
we, kobiece, reumatyczne, artretyczne. skle­
rozę, choroby dziecinne umysłowe itd. Po­
siadam liczne podziękowania. Zakład przy­
rodoleczniczy Marmolowej, Królewska Huta, 
Rynek 7. 7i 3 ur

ŚCIŚLE HOMEOPATYCZNIE 
leczę z najlepszym skutkiem prawie w szystkie  
choroby, szczególnie zastarzałe specjalnie zaś 
choroby raka, cukrzycę, gruźlicę, płuc i kości* 
wszelkie choroby skórne, żylaki, rany na g o , 
Iniach, wote na szyjach, choroby nerek i pę­
cherza, najstarsze choroby żołądkow e/astm ę, 
chor. nerwowe i umysłowe, choroby kobiet i 
dzieci, nowotwory 1 narośla. choćby najwięk­
sze, wewnątrz i zewnątrz- Nadmierne ciśnie­
nie krwi obniżam sam jeden w  Polsce o  
20 mm itd. Posiadam 47 lat praktyki, liczne 
tysiące wyleczonych w  Polsce i Niemczech.

JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI.
Katowice, ul. Jagiellońska 3, I. piętro.

KURSA kroju, szycia, modelowania najnow­
szych fasonów, oraz pracownia garderoby 
damskiej. Katowice, Paw ła 6- 4?20d

POSZUKUJE się kilka starszych Pań na 
stałą posadę w  zawodzie kupieckim, za Wy­
sokiem wynagrodzeniem. Panie powyżej lat 
27, Inteligentne, także mężatki zechcą się 
zgłosić w poniedziałek od godz. 10—12 w  
biurze Król. Huta, Wolności 44, II p.

WINO zakupisz najtaniej tylko Król. Huta, 
Wolności 68, na uroczytości, luźne wino litr 
od zł. 1.70. Przekonaj s ię ,

TADEUSZ Nowak zgubił legitymację za­
siłkową, wydaną przez Gminę Bobrowniki* 
którą unieważnia.

KAFLE KUPISZ NAJTANIEJ tylko w  fa­
brycznym składzie firmy: St- Winiarz, Kato­
wice, Krakowska 64. Ceny ściśle fabryczne,

PANIE I PANOWIE wymowne znajdą do­
by zarobek przez sprzedaż artykułu domo­
wego (jedyny na całą Polskę). Zgłoszenia I 
informacje: Katowice, Mickiewicza 12, miesz­
kanie 1 w  poniedziałek od godz. 2—4. 739

ZAMIENIĘ samochód tow arowy marki 
„Ford" 1,5 ton. w  dobrem stanie na motocykl. 
Zapytania: Piotrowice, ul. Sobieskiego 12.

FUTRA I KURTKI nowe, oraz wszelkie 
przeróbki, najtaniej w  pracowni futer: Taffet, 
Katowice, Poprzeczna 12 (podwórze). 742

W ŻORACH przy ulicy Brzozowej nr. 6 
jest DO WYNAJĘCIA jWIESZKANIE, składa­
jące się z pokoju i kuchni. Cena dostępna, 
woda wodociągowa-miejska. 744

DOMEK tanio do sprzedania. Piotrowice, 
ul. Zgodna 7. Jan Óssek.

FIRMA ERGON poszukuje agentów lub 
agentek dla rozpowszechnienia najnowszego  
-systemu Kroju do szycia. Zgłoszenia w  re­
stauracji pi. Wolności 17. Rybnik.

Z % r ~ m m u C A ,  KIŁA ULECZALNE!
nawet w  beznadziejnych wypadkach metodą 
naturalną i ścisłą homeopatią. Ponadto w szel­
kie zastarzałe choroby kobiece, weneryczne,, 
skórne, cierpienia żołądkowe, nerek, wątroby, 
serca, nerwowe, pęcherza, skleroza, wole, 
żylaki i inne. W razie niemożności przyby­
cia przesłać szczegółow y opis choroby- In­
formacje bezpłatnie! Zakład Przyrodoleczni­
czy Dra Chabika. Gdańsk, Weissmónchen- 
Hintergasse 1—2. I piętro. 743

DOMEK zaraz do sprzedania tanio w Pio­
trowicach, ul. Zgodna. Podlas Kurdziel 740n >■ ii ■ niwin rwn. .■■■

PANIE bez różnicy stanu i zawodu w y­
żej lat 24 z . kupiecką inicjatywą przyjmuje 
na stałą posadę za wysokim wynagrodzeniem  
poważne przedsiębiorstwo. Zgłoszenia z do­
wodami w poniedziałek pomiędzy godziną 10 
i 13 „Hotel pod Złotą Gwiazdą", Katowice, 
ul. Staro wiejską, 732
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Do zakończenia tegorocznych mi­
strzostw ligowych, już niedaleko i niedzie- 
ne mecze będą przedostatnim akordem. 
A więc zbliża się przełomowy moment, 
zainteresowanie rośnie.

Najwięcej zaciekawia wszystkich wy­
ścig między Pogonią i Wisłą o tytuł mi­
strza Ligi, zawiązany już na samym po­
czątku jesiennych rozgrywek. Grupa słab­
sza ma swą atrakcję w  postaci ucieczki aż 
czterech drużyn od ostatniego, a także i 
przedostatniego miejsca w tabeli, bowiem 
i ono nie gwarantuje jeszcze pobytu w Li­
dze w roku przyszłym, gdyż drużynę, 
która je zajmie, oczekuje jeszcze ciężka 
próba kwalifikacyjnych zawodów z wice­
mistrzem A klasy P . Z. P. N.

Sytuacja W isły i Pogoni przedstawia 
się dziś w ten sposób, iż konkurenci mają 
jeszcze po dwa mecze do odbycia, nato­
miast krakowianie są lepsi o jeden punkt. 
W  niedzielę Wisła gra z Ruchem na Ślą­
sku, 'natomiast Pogoń w  Krakowie z Cra- 
covią. Dotychczas nikomu nie udało się 
pokonać Ruchu na jego boisku, można się 
więc spodziewać, iż los innych podzieli 
W isła. Pogoń będzie miała do czynienia 
ze słabszym przeciwnikiem, to też ewen­
tualne zwycięstwo jej nie jest wykluczone 
i drużyna lwowska znalazłaby się znów 
ma pierwczem miejscu.

Na tem jednak nie koniec tego sensa­
cyjnego wyścigu, gdyż Pogoń prawa swe 
do tytułu mistrzowskiego musi ugrunto­
w ać jeszcze przez zwycięstwo nad Wisłą 
i to w Krakowie. Źe przeprawa ta  łatwą 
nie będzie, dodawać chyba nie trzeba. 
Lecz tu wyłania się trzeci konkurent — 
Ruch. Ślązacy, mając przed sobą trzy 
gry  i osiem punktów, łatwo mogą w ylą­
dować na 14 punktach, jeśli pokonają Wi­
słę, oraz ŁKS. i Legję na meczach w y­
jazdowych.

Okoliczności te sprawiają, iż dla Wisły 
miecz niedzielny jest niemal że decydują­
cym  i bez względu na wynik meczu Cra- 
covji z Pogonią będzie ona dążyć za 
wszelką cenę do zwycięstwa.

Pogoń zabiegała usilnie o przełożenie 
meczu z Craoovią na termin późniejszy, 
motywując to osłabieniem swej drużyny, 
brakiem Niechciola. i Nobaczewskiego, de­
sygnowanych w skład reprezentacji pol­
skiej armji na turniej piłkarski w Buka­
reszcie. Zabiegi te, jak dotychczas, nie 
przyniosły pożądanego dla Pogoni rezul­
tatu i mecz ten zapewne dojdzie do sku­
tku. Osłabienie to może mieć wielkie zna­
czenie dla końcowego wyniku meczu i 
jest jednocześnie wodą na młyn Wisły.

Trzecia para drużyn pierwszej grupy, 
a mianowicie ŁKS. i Legja walczyć będą 
w Łodzi. Ambicja ŁKS. będzie utrzyma­
nie zajmowanego obecnie piątego miejsca. 
Zwycięstwo nad Legją gwarantuje je ło­
dzianom w zupełności, a co ważniejsza, 
daje naw et horoskopy ponownego wy­
przedzenia Cravovii.

W  grupie drugiej również miały się 
odbyć trzy spotkania i dlatego sądzono, 
że będzie to dzień krytyczny. Tymcza­
sem W arta doszła do porozumienia z Pod­
górzem i mecz ten przesunięto na^l5 paź­
dziernika, a więc na dzień zawodów mię­
dzypaństwowych Polska — Czechosło­
wacja. Mogą oni sobie na to pozwolić,

f f ó i f l c n a  zd o & a cie  m is iT z o s iw a  ?
gdyż zarówno jedna, jak i druga strona 
nie dają graczy do reprezentacji.

Pozostały zatem tylko dwa mecze, a 
mianowicie: Czarni z Warszawianką we 
"Lwowie i Garbarnia z 22 pp. w Krako­
wie. Zdobycie punktów przez gospodarzy 
zaciemniłoby jeszcze bardziej i bez tego 
mocno zagmatwaną sytuację, natomiast

sukcesy gości przesądziłyby o spadku Gar 
bar,ni z Ligi. Dla Garbami moment prze­
łomowy przypada na mecz z 22 pp. Prze­
grana eliminuje ją z Ligi, trudno bowiem 
przypuszczać, ażeby Garbarnia zdołała od 
nieść we Lwowie w ostatniem swem spo­
tkaniu z Czarnymi jakiś sukces.

Skandal na meczu lekkoaflelycznym
Jak podawaliśmy onegdaj, odbyt się w Bu­

dapeszcie międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Szwecja — W ęgry. W rzucie kulą 
zw yciężył Szwed' Norrby, osiągając znakomi­
ty wynik 15,96 mtr. Obecnie okazało się, że 
Szwedzi rzucali -daleko lżejszą kulą, przyczem  
kula ta została widocznie przemycona na

boisko, gdyż wręczona na początku zawodów  
przez prezydenta Szwedzkiego Związku Bke- 
lunda miała wagę przepisowa.

Węgierski Związek Lekkoatletyczny spo­
rządził protokół o tej aferze i przesłał Mię­
dzynarodowemu Związkowi Lekkoatletyczne­
mu.

w a lc zy  j u t r o  w  k a ts w S c a s h  p r z e c i w k o  „P o lic y jn e m u "
W  poniedziałek, dnia 9 bm. o godz. 20 od­

będzie się w  Katowicach w  sali „Powstań­
ców" ciekaw y mecz bokserski pomiędzy tego­
rocznym drużynowym mistrzem bokserskim 
okręgu krakowskiego „Wawel" a „Policyj- 
nym‘‘ Katowice. Drużyna krakowska zdobyła 
ostatnio mistrzostwo, pokonując silny zespół 
bokserski „Wisły", rekrutujący Się przeważ­
nie z byłych członków „Wawelu" w  stosunku 
10:6. Zespół krakowski zawita do Katowic w  
najsilniejszym składzie, a zawodnicy tacy jak 
Sworzeniowski, Chrostek, Stadnicki i Kurka, 
posiadają dość wyrobioną markę.

Wobec świetnej formy zawodników ślą­
skich, którzy przed kilku dniami rozgromili 
pięściarzy KS. „06" w  stosunku 16:0, spotka­
nie to ściągnie niewątpliwie wielka ilość pu­
bliczności, temibardziej, że imprezy bokserskie 
w Katowicach należą do bardzo rzadkich.

Skład obu drużyn od wagi muszej do cięż­
kiej „Policyjny" na pierwszym miejscu, jest 
następujący: Nowakowski — Szczurek, Mocz­
ko _  Sworzeniowski. Cichy — Kasiński, Ma­
tuszczyk — Chrostek. Gburski — Studnicki, 
Makosz — Kurka, Wystrach — Nowara. Wra- 
zidło — Górny.

Polacy na Korfacit tenisowy cl
n e r o n n

W dalszym ciągu turnieju tenisowego w  
Meranie, Jędrzejowska pokonała Rohrer 6:3 
6:2 i w ygrała z Adamoff valkoverem wskutek 
choroby tej ostatniej, kwalifikując się tem,sa­
mem do finałowych rozgrywek o puhar Len- 
tza wraz z Ausem, Krahwinkei i Va!erio (każ­
da gra z każdą).

W  grze pojedynczej pań Jędrzejowska tra­
fia obecnie na Aussem.

W  grze podwójnej panów para Hebda — 
Wittman odniosła zw ycięstw o nad parą fran­
cuską Gentien — Bonte 6:4 10:8. zaś w grze 
mieszanej para Jędrzejowska — Tłoczyński 
pokonała parę Sandor — W. Menzel 6:3 6:0.

Niewątpliwie najważniejszym dla tenisu 
polskiego sukcesem jest zw ycięstw o pary 
Hebda — Wittman nad dobrym double,m fran­
cuskim Gentien — Bonte. Gentien słabszy ja­
ko singlista (klasyfikowany na dziesiątem  
miejscu na liście francuskiej) ma w e Francji 
opinję znakomitego doublisty. Grywał niejed­
nokrotnie w  parze z Borotrą i Brugnonem. 
Ceniony jest bardzo wysoko. Bonte (dziewią­
ty na liście) lepszy w  singlu od Gentiena, 
ustępuje mu nieco w  grze podwójnej. Uważa­
ny jest za gracza dobrej I-szej klasy.

W  finale Jędrzejowska spotkała się z  naj­
lepszą rakietą Niemiec CiJly Aussem. przegry­
wając w  trzech setach 0:6 6:2 6:3. Jędrzejow­
ska grała bardzo nierówno, po pewnymi zw y ­

cięstw ie w  pierwszym secie 6:0 przegrała sto­
sunkowo łatwo dwa następne sety.

W grze podwójnej panów para polska: 
Hebda — Wittman przegrała z parą włoską 
Pahńeri — Mango id 3:6 3:6.

W grze mieszanej para angieJsko-włoska 
Hughes — Walerio odniosła zw ycięstw o po 
ciężkiej walce nad parą Tłoczyński — Jędrze­
jowska 4:6 7:5 6:2.

Spor! w  flatopolsco
PO ZAKOŃCZENIU m i s t r z o s t w  

W GRACIi SPORTOWYCH W KRAKOWIE.
Ukończone zostały rozgrywki o mistrzo­

stwo klasy A. Krakowskiego Okręgowego 
Związku Gier Sportowych. W  koszyków ce 
męskiej, mistrzostwo zdobyła Y. M. C. A. 
przed Brygadą (Częstochowa), w  siatkówce 
Graoovia przed Wawelem, w szczyipiórniaku 
Cracovia przed Wawelem. W siatkówce żeń­
skiej pierwsze miejsce Zdobyły zawodniczki 
Y. M. C. A. przed Cracovią. Mistrzostwo w  
koszyków ce żeńskiej, jak i w  hazenie zdo­
była Oracovi,a valoovereim, gdyż Inne druży­
ny nie zgłosiły się do rozgrywek.
TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO 

KRAKOWA.
Turniej tenisowy o mistrzostwo Krakowa 

rozpoczął się 5 bm. na placach K, K. T. przy

%mvl n o  S lq s U n
O MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ.

W rozgrywkach o mistrzostwo Ligi 
Śląskiej odbędzie się dziś znów szereg 
ciekawych spotkań, a to: Słoviati — Śląsk 
Swięt., KS. „06” Kat. — AKS., KS. Cho­
rzów — BBSV. Bielsko.

Klasa A. grupa I: KS. „07” Siem. — 
„22” Mała Dąbrówka, KS. ■ „09” _ Mysło­
wice — KS. „06” Mysłowice, Kościuszko 
Szopienice — Iskra Siem.

Grupa II: „20” Bogucice — Policyjny 
KS.; Ligocianka — Pogoń Katowice; Dia­
na — Czarni Oświęcim, Kolejowe PW . — 
Stadjon Król. Huta.

Grupa III: I KS. Tarn. Góry — Kresy 
Król. Huta, Wawel Nowa Wieś — Silesia 
Łagiewniki, Odra Szarlej — Zgoda Biel- 
szowice.

O wejście do Ligi Śląskiej zmierzą 
się o godz. 11  na boisku Ruchu: KS.
Haller Wielkie Hajduki — „24” Szopie­
nice.
FESTYN SPORTOWY W KOCHŁOWICACH

Dziś na boisku w  Kochłowicach, urządza 
KS „Haller" z okazji 10-lecia swego, istnienia 
festyn sportowy z udziałem drużyn KS. „Po­
goni" Nowy Bytom, KS. „Sląk" Świętochło­
wice i SMP. Zgoda. Początek zawodów o  go* 
dżinie 13.
KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKA —

KS. „25“ WEŁNOWIEC
Spotkanie przyjacielskie odbędzie się dziś

0 godz. 15 na boisku KS. „22". Miejscowi sta­
w ią do tych zawodów zawodników niższych  
drużyn, by móc ich ewentl. stawić do toczą­
cych się mistrzostw. M. in. wrócił znany 
gracz Kopeć Henryk, który po raz pierw szy  
wystąpi na miejsoowem boisku,
KS. STADJON —

KS. NAPRZÓD KATOWICE
Dziś o  godz. 15 odbędą się na boisku A. K. 

S. w  Król. Hucie zawody piłki nożnej o  mi­
strzostwo klasy „A‘‘ pomiędzy KS. Stadiom
1 KS. Naprzód Katowice.

FESTYN GIER SPORTOWYCH W TARN. 
GÓRACH

Na zakończenie tegorocznych rozgrywek O 
mistrzostwo powiatu Tamo,górskiego w  pa­
lanta i w  pięstówce odbędzie się dziś na boi- 
ku W ojskowego K. S. w  Tarnowskich Górach 
z ramienia Podokręgu Tarnogórskiego Śl. Zw. 
Okr. Gier Sportowych jesienny festyn sporto­
w y, w  którym w eźm ie udział około 30 dru­
żyn palantowych, siatkówki, pięstówki i ko­
szykówki. Zawody rozpoczynają się o godz. 
12-tej, zaw ody finałowe zaś o godz. 15-tej. 
Mistrzowie w  palanta i w  pięstówkę otrzyma­
ją putiary przechodnie. Oprócz tego zostanie
wydany zwycięzcom  wieniec i dyplomy,•

INNE CIEKAWE IMPREZY.
Król. Huta. Finałowe rozgrywki o mi­

strzostwo Polski w szczypiorniaku. Po­
czątek finałów o godz. 14 na Stadionie, 

Poznań. Międzypaństwowy mecz w  
boksie pomiędzy Polską a Czechosło­
wacją.

ul. Czarnowiejskiej. Turniej w ykazał liczny 
udział zawodników I. i II. ldasy Krakowa a  
to: Parafińska, Bielecika, Jędrzejowska II., 
Dubieńska, Pozowska, Lechner, Gajewski, Ta- 
kowski, Eder, dr. Potuczek, dr. Wermuth i i,n. 
Wyniki szczegółow e przedstawiają się nastę­
pująco:

Lairidau, Ritteirman — Stańczykiewicz, Bu- 
lasz 6:2, 2:6, 6:4. Sielbaoh — Holzer II 6:3, 
6:3. Stronbail — Bryliński 6:2, 6:2. Sohatz —  
W eislitz 6:0, 6:0, Grabowski — Bialik 8 :6, 
6:3, Bergman — Sokołowski 6:1, 6:3, Siemiań- 
ski — dr. Kowalski 6:2, 6:2, Allerhand II — 
Ttrrman 6 :0, 2 :6, 6:4, Ritterman — Vogłer II 
6 :1, 6 :1, Balbiirecki — Allerhand I 6 :2, 6 :2, dr. 
Potuczek — Hełlatem 6 :2, 6 :2, Berkowiczów- 
na — StańozyJriewiozówna 6 :2, 6 :1.

Gra pojedyncza panów I klasy: Lecbner —  
Moor 6:2, 6:2, Schatz — Turroan 6:3, 6:1, 
Hand — Stańczykiewicz 7:5, 6:0, Słronbal — 
Bonlasz 11:9, 6 :2.

ł;:

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncka strasznie zęby bolą, 
w'ęc się z złości prawie wścieka, 
ale z pójściem do dentysty, 
jakoś dagie biedak zwleka.

A gdy nie mógł już wytrzymać  
i pysk spuchł mu, jak ogórek, 
do korka butelki „k r a c h 1 u“
przywiązuje mocny sznurek.

Drugł koniec zaś okręcił 
w k°ło zęba trzonowego, 
wierząc, że sie wnet pozbędzie 
przyczyn bólu straszliwego.

A gdy butlą mocno wstrząsnął, 
wtedy korek, s :łą gazą, 
w yskoczył wysoko w górę 
a 7 nim Froncków ząb odrazu, 

__________________  (G ac dalszy nastąpi).
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